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i i f y ta M
W śród najgorszych dla nas zapowiedzi, wśród 

JJaiiata-Jniejszych horoskopów, zebrała s ę  w  Paryżu 
Najwyższa Rada koalicyjna, aby wydać bezapelajcyjny 
^yrok v/ sprawie przynależności Górnego Sląskat 
“eś!i nie nastąpi nowe odroczeń ;e decyzji, co jest 
bardzo prawdopodobne wobec zasadniczej różnicy 
Pomiędzy zapatrywaniami poszczególnych mocajrstw, 
postanie tedy jedna z najbardziej zasadniczych tery- 
^ ja lnych  kwestyj Polski załatwiona, niestety w  spo­
sób jak wszyscy przeczuwamy, gwałcący sprawiedli­
wości i będący dowodem niewiary Europy w  żywo­
tne siły naszego państw a. •

Gdzieś na samem dnie swego antypolskiego arse- 
n3hi ukrywa Lloj d George i jego polityczni sekun­
danci nowe ciężkie działo, którego nie omieszka w 
sposobnej chwili wymierzyć przeciwko Polsce. Działo 
to nosi nazwę, „kwestja Galicji wschodniej", która 
k-fco sprawa niezałatwiona wogóle dla Polski nie 
istnieje. Że ten atak odeprzemy zwycięsko, o tern nie 
Wątpi iiMt, kto bezpośrednio czy pośrednio brał udział 
w obronie Lwowa i całego tego serdecznie umiłowan­
e g o  Kraju.

Tymczasem trzecia sprawa kresowa Polski", spra­
wa wileńska, odkąd ją wydała w  nieszczęsnej godzi­
cie kwietniowa odezwa naczelnego wodza, sldero- 
.Wała na tory feaeraiizmu, znajduje się w przykrej i 
denerwującej fazie ciągłych rokowań bez końca. Jest 
to już prawdziwy wąż morski, którego pierścienie 
^epione z najrozmaitszych odezw, not, memorjałów 
’ Protokołów Ligi Narodów i llymansowskich korife- 
rencyj, przewijają się bezradnie pomiędzy Warszawą 
? Wilnem i Kownem, pomiędzy Brukselą a Genewą 
i nigdzie nie mogą dotrzeć do przystani.

Wielka Polska, daje się z wrodzonej grzeczności 
:J gentiiezzy wodzić pokornie za nos rozmaitym mię­
dzynarodowy m delegatom i prowadzić do coraz to 
nowych miejsc rokowań. Natomiast małej ajle krną­
brnej i upartej Litwie wyczerpała się cierpliwość, 
^ięc przez usta zadzierżystego pana Ga jwanauskasai 
Powiedziała bez ogródek p. Hymaiwowi, że ma już 
stanowczo dosyć wszelkich jego pośrednictw i woli 
bezpośrednio rokować z Polską, aby — ja r̂ się górnie 
Wyraża w swej nocie — „dążyć do przywrócenia 
Prawa, pogwałconego przez Polskę’*.

P. Ernest Gaiwanauskajs jest istotnie kapitalny. 
Projekt pośredniczący Hymansa, który Polska z ma- 
temi tylko zastrzeżeniami przyjęła już jako projekt 
pagły Ligi Naiodów, oddawał Litwie Wdeńszczyznę 
Za nic, bo za przysługującą każdemu państwu, zupeł- 
nie teoretyczną możność zawarcia z Polską sojuszu, 
militarnego, politycznego i gospodarczego. Ale nawet 
ta fikcja, unji wydała się politykom litewskim zbyt 
niebezpieczną. to też p. Gaiwanauskas — niech mu to 
stare litewskie bogi wynagrodzą - u/nał za stosowne 
zerwać rokowania^

Polityk litewski kładzie w  swej niocie do Rady 
Ligi Narodów główny nacisk na żądanie natychmia­
stowego i całkowitego wykonania umowy w Suwiał- 
tach z dnia 7 października 1920 r., „uświęconej nawet 
Przez obecność delegatów Ligi Narodów" i wyraża 
zdziwienia, że uchwojła Ligi Narodów' z dnia 28 czer­
wca żądanie to pominęła milczeniem. Jest to objaw­
ic ie  litewskiego apetytu. Lecz umowa w Suwałkach,
Iktóra pozostawiała Wilno w ręku Litwinów, była 
tylko układem ściśle wojskowym i tylko tymczasowo 
i częściowo ustalała, linję demarkacyjną między woj­
łokami polskiemi i litewski errri. Zamach stanu generała 
Żeligowskiego urnowe tę uczynił zupełnie bezprzed­
miotową.

Nie podoba się dalej dyplomacie kowieńskiemu, 
'że uchwała Rady Ligi Narodów milcząco utrzymała 

Wileńszczyźnie dotycliczasową administrację pol- 
jską, z  bardzo roałem tylko — jego zdaniem — ograni­
czeniem, bo z wyeliminowaniem elementów perso­
nalnych, n ie . pochodzących z „Litwy Środkowej". 
'Ustrój ten, jako sprzeczny z postanowieniami umowy 

Suwałkach, wydaje mu się niemożliwy do przy­
jęcia, podobnie jak żądanie redukcji wopk litewskich.

Stanowczo również odrzuca p. Galwajnauskas 
Pomysł według którego umowę polsko-litewską miał­

by zatwierdzić Sejm wileński, nawet mimo to, że 
Sejm ten mógłby być powołany do życia tylko przez 
rząd kowieński. Trzeba przyznać, że ten ustęp noty 
pod względem prawnym wypadł doskonale. Dyplo­
mata kowieński ma rację i wtedy, gdy ze stanowiska 
formalnego zarzuca, że niewłaściwem jest przesądza,- 
nie istnienia Sejmu w chwili, gdy ustalono dopiero 
podstawy dyskusji pomiędzy obu państwami i wtedy, 
gdy ze stanowiska merytorycznego podkreśla, parado- 
ksalność projektu, według którego sejm kantonalny 
miałby rozstrzygać nie o tern, czy dane terytorium 
ma należeć do tego c /y  innego naństwą, ale o ważno­
ści umów politycznych, wojskowych i ekonomi­
cznych, czyli o całokształcie polityki obu państw.

Ta bardzo zresztą grzeczna w tonie, lec/ zarazem 
batrdzo' stanowcza w treści nota litewsku wywołała 
niewątpliwie gniew u p. Hymansa, lecz gniew ter. 
u tar tym torem skrupił się nie na benjaminku litew­
skim, lecz na Polsce. P. Skirmunt otrzymał bowiem 
od prezydenta obrad brukselskich bardzo kwajśną no­
tę, która wyraża żal, że rząd polski-o wiele zmniejszył 
wartość swej zgody na rezolucję z dnia 28 czerwca 
prze/ oświadczenie, że będzie oczekiwał od generała 
Żeligowskiego wykonania zarządzeń, które, zdaniem 
Rady Ligi Narodów, należą do samego rządu polskie1

go, oraz przez zastrzeżenie praw Polski do teryto-’ 
rjum Wileńskiego, zsjwartego w zdaniu, którego zna­
czenie p. Hymans jasno nie uchwycił.

Zdanie to, które zirytowało p. hymansa, miała 
w  nocie polskiej następujące brzmienie: ,Rząd polski 
oświadcza, iż zachowuje wszystkie prawa, jakie Pol­
ska posiada w  stosunku do Wileńszczyzny i których 
moc była stale i niezmiennie utrzymywana Przez 
Sejm, Rzad polski i ostatnio przez Delegację polską 
w Brukseli".

Spodziewamy się, że p. Skirmunt w odpowiedzi 
na noię p. Hyma] isa pouczy go, że dawanie admc-nicji 
Polsce w chwili, gdy rzecz cała stała się nieaktualna, 
wskutek zerwania rokowań przez Litwę, jest czemś 
wysoce niewłaściwem i obrażającem dla całego na­
szego narodu, a nadto że wyjaśni mu już całkiem do­
kładnie, jakie to prawa ma Wileńszczyzna do Polsku

Sądzimy też, że zaproszenie ze strony p. h y ­
mansa do dalszych rokowań w Genewie w  dn. 25 
sierpnia, jako zupełnie bezcelowe, powinno spotkać 
się ze stanowczą odpowiedzią, dla którego jedynym 
punktem oparcia w sprawie wileńskiej powinno być 
żądanie, konsultacji ludności miejscowej, zaakceptowa­
ne już przez Ligę Narodów uchwałą jej z dnia 2S pa­
ździernika 1920 r. (—)

Sprawa Śląska na Radzie Ha]wy2szej.
Stanowisko Anglji: cntralny okrąg przemysłowy dla Niemiec. 
Francja uważa prejckt ten za niemożliwy do przyjęcia — 
Ameryka I Włochy mają pośrednicząc wnieść projekt kom­

promisowy.
Pary*. (PAT.) W  sprawozdaniu przedlożonem dziś 

Radize Najwyższej Sit Cccii Haerts wskazał, że Wedle 
wyniku plebiscytu 678 gm a oświadczyło się za Pol­
ską a  8-14 za Niemcami, dalej, że 479.00*) mieszkańców 
oćdkjło swe głosy za Polską a 797 000 za Niemcami, 
Stanowisko Angin jest rwsfępuiące;

1) Anglja życzy sobie zdolnie z traktatem wer­
salskim wytknięcia granicy na podstawie wyniku ple­
biscytu wedle gmin j każdą gminę Przyznać temu 
państwu, za, ki ór°m odnośna gmina się oświadczyła, 
o ile niema ważmych przeszkód po temu;

2) wysny powinny być usunięte, gminy zaś go­
spodarczo złączone ze sobą winny pozostać przy so­
bie;

3) centralny okręg przemysłowy należy przyznać 
Niemcom.

Mówca krytykował plan francuski1, zarzucając 
że plan podziału G. Śląska proponowany prze/ F rm -  
-cię 'zmienia wyniki plebiscytu.

Paryż. (PAT.) ,,Pe:tlt PadsNn'* domaga* się podzia 
łu G. Śląska zgodnie z wynikami plebiscytu, na Pod­
stawie którego większość okręgu przemysłowego 
przypaść powinna bercwa-imkow:> Pojscc. Zdaniem 
dziennika, Rada Najwyższa musi dokonać tego trud­
nego ,,Sądu Salomona".

..Gaukńs" przypuszcza, że reprezentanci Ameryki 
i Włoch zajmą stanowisko pośredniczące i przedłożą 
projekt kompromisowy. „Matin" podsreśla, że Lloy ś  
George i Briand muszą wyjść poza ramy lokalnego spo 
ru o granice i traktować prrobl Jm górnośląski z zasad­
niczego stanowisko świtowego- Pr.«a francuska po­
wtarza oświadczenie polskiego ministra spraw zagra­
nicznych Skirmunta, domagającego się sprawiedliwej 
decyzji w duchu traktatu wersalskiego.

Paryż. (EE.) Amerykańsiri delegat na posiedzeniu 
Rady Najwyższej zajmuje dotąd stanowisko wycze­
kujące.

Berlin. (PAT) „Voss. Ztg." donosi z Paryża, że 
na pierwszem posiedzeniu Rady Najwyższej przyszło 
do Poważnej wymiany zdań. Delegaci francuscy o- 
świadczyli, że rozwiązanie angielskie problemu gór­
nośląskiego jest dla Francji nie do Przyjęcia, rozwią­
zanie bowiem angielskie Przyznaje w b re w  wynikom 
plebiscytu 88 P"C. Górnego Śląska Niemcom, resztę 
zaś Polakom. Trójkąt przemysłowy został przez An­
glików dowolnie podzielony 7 w yłączen iem  o k re ró w  
pszczyńskiego i rybnickego Francja stwierdza, że o- 
kręgi przemysłowe wykazują większość polską.

Rada Raiwyisia odesłała snrw? Śląska da kaoiisil rsetsozrawsó
Paryż. (PAT) Rada Najwyższa wysłuchała wczo­

raj rclacti gan. Le Ronią, de Marinisa j Stuarta, po­
czerń Lloyd George przedstawił swoje stanowisko- 
Rr-.da -Najwyższa wezwała wczoraj kom,’się rzeczogna 
wców do ponownego podjęcia prac. Po-popłudnśu o 
godz. 4 odbyło się ponowne posiedzenie komisji rze­
czoznawców.

Bordeaux. (PAT.) Rzeczoznawcy francuscy, są 
ediania, że podział okręgu przemysłowego iest z pun­
ktu widzenia technicznego zupełnie możliwy. Rozsąd­

ne rozwiązanie problemu górn iśląski ego będzie pun­
ktem zwrotnym całej polityki koalicyjnej w  duchu do­
datnim. Wedle zasad sprawiedliwości większość okrę­
gów przemysłowych należy sie stanowczo Polsce, 
wogóle zsjś przeprowadzenie linii podziału projektowa­
nego prżez Francję, jest ustępstwem na rzecz Niemiec.1

Paryż. (EE.) Krążą tu pogłoski, że czynn'iki nia- 
rodajne -dążyć beda do pogodzenia rozbieżnych opinji 
Francji i Anglji w  sprawie górnośląskiej drogą poro­
zumienia beizipośrediregc Polski z Niemcami

Briand jrzewifluji mienie francuskiego i angielskiege puklu
widzenia.

Paryż. (PAT.) Paryski koresponden t dziennika 
„Daily E xp iess"‘ dow iaduje się, że Lloyd Geoige jest 
zdecydowany pocsyirć u s tę p s tw a .w  sp raw ie  w y sy łk i 
posiłków  na Górny Ś ląsk , Anglia n-ie w y ś le  ie.inak !|a 
teręn górnośląski nic więcej woisHa o;ż jeden batalion.

Lyon. (PAT.) Briand w rozmowie z redaktorem 
dzieiimika . Petit Parisien" wyrahił s'.ę, że na podsta­
wie konferencji, jaką odbył z Lloydem George,m i 
przedstawicielami Włoch, zhl:żcmie punktów widzenia 
Anglji j Francji jest możliwe do urzeczywistnienia,
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Przegląd jo iity c z n y
OPCJA NA RZECZ POLSKI.

W  „Monitorze Polskim" ogłoszono następujące 
obwieszczenie nńmsterjum spraw zagranicznych w 
sprawie przyjmowania oświadczeń wyboru obywatel­
stwa polskiego na terytorium Rosji i Ukrainy.

„Na zasadzie par. 4 rozporządzenia minister alne- 
goz dnia 11. czerwca 1921 roku (Dz. U. Rz. P. Nr. 
59 poz. 375 )ministcrjum spraw zagranicznych podaje 
do "Wiadomości, że do przyjmowania oświadczeń wy 
boru obywatelstwa polskiego na terytorjum Rosji i 
Ukrainy powołana jest ze strony Polski ija razie de­
legacja polska komisji mieszanej do spraw repatrjacji 
w  Moskwie-

Minister (—) Skirmimt".

ROSJA SOWIECKA.
Do jakiego stopnia zasadniczo zmieniły *lę pogli- 

dy i zapatrywania bolszewików w  ostatni _h czasach, 
dosadnie świadczy artykuł ,Fhom -ni ;zes*t ij Źyźni" 
Nr. 146 pod tytułem: „Normy ges pod ircze, a normy 
prawne". Nie ulega wątpliwości że w ładzi sowiec­
ka w ostatnich czasach zmieniła zoaidriezo kierunek 
swej polityki ekonomicznej: cechą charakterystyczną 
tej nowej polityki jest, że sowiety u/m ją obecnie o* 
bok pi zedsiębiorstw znacjonalizow mcmi także przed­
siębiorstwa prywatne. Narćwni z gospodarstwem so- 
cjaiistycznem toleruje się gospodsrs»w) kap’t ilistycz- 
ne, całkowicie zalegalizowane i prawnie egzys bijące.
A więc prawnie egzystuje gospodarstwo kapitalisty­
czne łącznie z przemysłem j rolnictwem, a formą łą ­
czności między nimi jest handel zamienny, t. j- ku­
pno i sprzedaż.

Obecny zwrot w  polityce ekonomicznej nie zo­
stał jeszcze zatwierdzony przez normy praw u'. Uzna 
jąc wolny handel, zmuszeni jesteśmy uznać koniecz­
ność udzielenia ochrony prawnej nic tylko wł inności 
prywatnej, lecz także zapasom to w rów i narzędziom 
w j twórczości.

Jeżeli sąd sowietów uznaje za ri o*! w a a nawet 
konieczną, egzystencję na swym teryDrjum gospo­
darstwa kapitalistycznego., to me może umkać pra­
wnych konsekwencji, jakie stąd bezwzględne w y­
pływają.

Kapitalizm uznaje za w łasm ść prywatni w szyst­
kie te przedmioty, w których bywa za,warty kapitał 
podczas swego obrotu, a więc: lienhiDe. środki pro­
dukcji i zapasy gotowych towarów. Kapitał wzrasta 
naturalnym sposobem w procesie obrotu, a bez kapi 
talu nie rra kapitalizmu.

'Sowiety piowiuny Jakuajprędz;! umilić granicę 
prawną własności prywatnej i zagwarantować jej nie 
tykedność; bez tego nie można marzyć o kapiuliźmiś 
ani nawet o drobnym handlu. Zakres tych gwarancji 
powinien być dostatecznie szeroki, ażeby nie tamo­
wa} rozwo;u gospodarstwa kipifadis^ycznego, a przi- 
ć^wszystkiem powinien być trwale ustal mv.

Rząd powmien nie tylko otocz, ć opieką prawną 
rozwój kapitału, ale zagwąrantować jego metykal- 
ność przed poszczególnymi organami wł i.lzy miejsca 
wej, które chciałyby wtargnąć w zakres własności pry 
wstnej, mającej za sobą dekrety władz centralnych. 
Zrozumiałem jest także, że własność pryw atni nie 
może się obejść bez prawa «padko\vego kapitił musi 
mieć kredyt, a dlą kredytu iue'iii;urfe są weksle, o- 
tligacje i banki.

Banki mogą i muszą podlegać kanfroli państwa, 
lecz bez banków i uznania prawnego clncaćby tyl­
ko zasadniczy ch operącji akty wnych i- pasywnych, a 
także bez absolutnej gwarancji niet voultir>ści depozy­
tów bankowych, kapitał nic będzie b n l  udziału ani 
w handlu ani w przemyśle. Uzraiąc gospodarstwo j 
prywatne, rzua musi uznać fermy prawne, p c j opie- ! 
ką których może się dopiero rozwijać inicjatywa pry 
walna w dziedzinie gospodarczej.

Sąd obecny, działający na podst iwie nader p ry ­
mitywnych i niedostatecznych ustny, nie będzie w 
stanie zadośćuczynić skomplikowany m stosunkom pra j 
■wnym, wytworzonym przez kapi -il.zn*. Stąd wynika | 
konieczność reform w zakresi» prawa mrterjiliisg a i 
postępowania cywilnego, któreby były wystarczają­
ce dla nowych potrzeb.

Wreszcie nie może być mowy o prywatnej ćz*a- 
łalności gospodarczej bez nahzyryjji gwarancji me- 
rylko własności osobistej, lecz i >wobVl obywatel­
skich- (Russpress).

SENATOR FRANCE O UPADKU KOMUNIZMU W
W ROSJI.
Senator France, czbnek ąmarykańsMegó s tro n n i­

ctwa republikańskiego, w P o w ro c  e z dłuższci podró­
ży po Rosii zatrzymał się w Berlinie. „Vosische Z tg“ 
zamieszcza wywiad z sen. Franca, który iwperdai, że 
jego zdaniem — w Rosji w ńii jednostek ougrywa dru 
gorzędną ro lę ; wypadki zaś rozwijają się siłą ciężko­
ści, kltórej nie jest w stanie powstrzymać. Komunizm 
Jest w Rosji jedynie jedną z j'az procesu rozwojowego 
to też France sądzi, że komunistyczne rządy wnet się 
skończą, gdyż sa one jako stała forma gospodarce 
utopią. Moskiewscy mężawie stanu, między nim Le­
nin, doszli już również do teg o  P rzekonania. Właśnie 
podczas najsilniejszej i najostrzejszej dyktatury proję-

N O W O Ś Ć  w o w o ś ć
w s p a n i a ł y  I w s t r z ą s a j ą c y  d r a m a t  w S. a k t a c h  p. L nsottó

Z Dziejów Ochrany i katorgi
tarJatu prywatna whsność chłopska1 skonsolidowała 
s ę. Prywatny handel i prz-mysł nigdy nie mogły 
być zupetnie zniesione; osranie dekrety sowietów 
legalizowały ten stan rseczy. To właśnie — zdanieu 
France‘a — umocniło P o tęg ę  rząju sowieckiego. Chło 
pi są obecnie sinymi poplecznik imi iządu, k'óry usu­
nął wiszący nad ich głowami damokiesowy .niecz 
rekwizycji. Członek rząiu, chłop Kalinin, od dłuższe 
go o asu w  tym kierunku pracował i starał s ę wszel- 
kiemi siłami, aby rząd zjedaił sobie chłopow ustę­
pstwami na ich korzyść.

Zssządzcnia w sprawie wolnego handlu weszły w  
życie i już ty otwartych sklepach zakupywać
luKSUSO ■ e U",fury.

WITTE1SBACH O HOHENZOLLERNACH. '
Psm a monachijskie ogłasiaią ciekawy dokument. 

Jestto nromorjał, wystosowany jeszcze 19 lipcu 1917 
r  przez -księcia Ruprechta hawarsKirgo do hr. Her- 
tlhiga, b. prezydenta g ibkiiŁu bawarskiego. Autor 
wska<zywal wóyrczas, iż nie należy liczyć na pomyśl­
ny wynik działań armii j e  nieckiej na francie zacho­
dnim, ani też na skuteczność łodziami podwodnemu 
Uważał za konieczne zawarcie pokoju natychmiasto­
wego z Rosją bez anekbi i ds/,kt»J jwań, a przede- 
wszystkem należy się wyrzec anektowania Kurlan­
dii. MUJ też książę radlić wejście w układy ze sprzy­
mierzonymi, zanim Ameryka będzie miała możność 
dać wydatną pomoc i doradzi układy na podstawie 
„status quo ante bellum", bez odszkodowań wojen­
nych i bez żądana zwrc‘u kolonii.

Uy/zględniicoc'miały też być ustępstwa terytoria! 
ne na rzecz Włoch ze strflK  Austrji, Rnprecht miał 
wyrazić ubolewanie, że polityka niemiecka stała od 
lat 20 na usługach potentatów wielkiej fmamsjery. W 
tn£moriaIe tym mało być wyraźcie, zapatrywanie, 
że cesarz Wilhelm stracił cały swój „pTestige” i że 
rozgoryc zenie, i Me przedwKO niemu zapanowało, 
jest tak silne, iż ludzie ''ozninni rowątpiewają, aby 
dj nastja Hohenzollernów przetrwać m ała do końca 
wojny.

KOMUNIŚCI A TARCIA NARODOWOŚCIOWE
W CZECKO-SŁOWACJI.
Komunistyczni posłowie Czecho-słowacji Smeral, 

Placek i tow. wnieśli dto prezydenta; ministrów inter­

pelację w  sprawi© ekscesów na tle narodowem, które 
miały miejsce w ostatnich czasach. Interpelacja* brzmi: 
„Wypadki ostatnich dni dowodzą, że nacjonalistyczne 
podżeganie tak wśród Czechów jak i wśród Niemców 
jest planowo przeprowadzane. Rząd zajał stanowisko 
ni ety Iz o obojętne wobec tych awartur, lecz nawet 
podsyca je i staja się rozwrydrzenie narodowościowe 
spotęgować. Nie można tego inaczej wytłumaczyć, 
jak tylko tern, że rząd przypuszcza, iż zdoła się nadal 
utrzymać przy władzy właśnie dzięki podnieconej 
atmosferze wśród ogółu. Z drugiej zaś strony pragnie 
całe zainteresowanie społeczeństwa zwrócić na sto­
sunki narodowościowe, zawikła.ć naród w wewnętrz­
ne wailki, a odciągnąć jego uwagę od socjalnych pro­
blemów iw  ten sposób umożliwić przeprowadzenie 
nowych podatków”.

SOJUSZ ANGIELSKO-JAPOŃSKI A STANY ZJFD.

Sojusz angielsko-japońskt wzbudza tak w  Augiji,, 
jak i w St. Zjedn. poważne zaniepokojenie. W  Wi I- 
kiej Brytanji podnoszą się glosy przeciw sojuszowi, 
który grozi oziębieniem, a może wręcz zerwaniem 
dobrych stosunków między Anglią a S t  Zjedn.

Strasney umieścił w  angielskim przeglądzie 
„Land maik“ artykuł, w  któ-ym dowodzi, że sam 
fakt, iż sojusz angielsko-japoński wywołał w S t  Zje­
dnoczonych podejrzenia i niechęć wystarcza, «by wy 
rzec się tego sojuszu. To, czy faktycznie zagraża on 
St. Zjedn. jest kwestją drugorzędną, najważniejszem 
jest, że opinia St. Zjedn. uważa go za nieprzychylny, 
wręcz wrogi dla siebie, a tem samem podkopujący 
przyjazne uczucia Jakie dotąd żywiły Stany Zjedn 
względem Anglji.

Senator amerykański 0 ‘Gorman w  w yr^adrte u- 
dzielonym przedstawicielom prasy w  P a ^ ż u  kładzie 
nacisk na to, że Japcnji bagatelizować nie moinŁ. 
Jest ona potęgą na Oceanie Spokojnym i należy li­
czyć się z tem, że może ona zawierać % wielkiemi mo 
carstwami sojusze, które w przyszłości mogą się stać 
gnżne dla St. Z!edn. Gdyby Japonja wystąpiła kie­
dyś przeciw St. Zjedn- tc jest prawdopodobnerh. że 
W. Brytania, jako taka stanęłaby po jej stronie. Nie 
dozwolą jej jednak na to Dominja, które wjTażnie 
zaznaczyły, że tylko o tyle będą ponierrjy sojusz 
z Japonjś, o ile me zwróci się on przeciw S t  Zjedn,

Niem cy o ucisku czeskim.
„Ninie Fr. Presse*4 zamieszcza obszerny artykuł, w 

którym zarzuca Czechom ucisk i despotyzm w  sto­
sunku dio mniejszości narodowościowych i powiada, 
że wszyscy ci, którzy w początkach tworzenia się te­
go państwa odnosili sję doń sympatycznie i z życzli­
wością, darzą obecnie Czechów, wobec biegu w ypad- 
ków daleko mniejszym afektem. Zdaniem „N. Fr. Pr.” 
Lloyd George mówiąc o niebezpieczeństwach mogą­
cych wyniknąć ze zbyt wybujałych ambicji nowopo­
wstałych państw, dał wyraźne świadectwo, iż zapa­
trywania tyczące się ukształtowania Europy środko­
wej uległy widocznie zmianie.

Nacjonalistyczny obłęd daje się w republice cze­
chosłowackiej wyraźnie zauważyć. Cześ,; starają się 
przedewszystkiem w sposób bardzo bezwzględny roz­
strzygnąć Problem ięzykowy. Państwo które jest bądź 
co bądź konglomeratem narodowości, spojonych z ca- 
łośdą renubliki po na i wiek sza' części wbrew swojej 
woli i tylko jedynie dzięki sile bagneitów, państwo, w  
którem mniejszość? narodowe, tworzą de facto więk­
szość zaludn‘enia, musiało siłą rzeczy przez wzgląd 
na własne interesa zastosowywać w stosunku do łych 
że mniejszości taktykę łagodniejszą I nadać stanowi­
sku swemu pozory przychylności. Niomniei jednak oka 
zali się Czesi wobec swych nłeczesk5ch obywateli de­
spotycznymi i niesprawiedliwymi. Kwestja językowa 
jest Jedną z tych kości nJezgody, które tak wvraźnte 
św>adczą o olbrzymiej przepaści, dzielącei państwo na 
wielkie a wrogie sebie obozy. Każdy obywatel nfe- 
czeskiego pochodzenia w republice czechosłowackiej 
zdaje sobie sprahyę, że państwo to nie będzie mu ni­
gdy oiczyzną, zwłaszcza, m  na każdym nrawie kroku 
Spotyka się On z zarozumiałością i tle  ukrywaną chę- 
c;ą okazania mu Pewnej wyższości. Czesi zdają sje 
zapominać zupełnie o trm. że niezbyt dawno jeszcze 
na. terytorium obecnej, świeżo upieczonej republiki Ję­
zyk niem^cki i węgierski rn^ły pierwszeństwo i że 
wówczas tak Niemcy jak i Węgrzy nie mieli żadmgt) 
obowiązku i potrzeby uczen;a się języka czeskiego lub 
słowackiego. Pomimo tego Czesi chcą jednym zama­
chem przeprowadzić reformę i bez względu na trud­
ności, Jalde tem samem innym elementom w kraju 
stwarzaia, bez dama im możność* przyzwyczajenia się 
do nowych stosunków, dążą uparcie w kierunku Jak- 
naiszyhszego wprowadzenia w  użycie języka czeskie­
go wszędzie i bez wyjątku-

Takiego~ sposobu postępowania me zaĄ^nwnłbv 
nąpewno żaden Niemiec ani Anglik. Czesi, którzy w

1867 r. został, w  Austrjt równouprawnieni, powtnni by­
li zapewnić Niemcom Przynajmniej te same Językowe 
przywileje, jakie ongiś sami posiadali. Niestety jednak 
ki- rownicy czechosłowackiej republiki postanowi!'* ina 
cze!; wiedzą oni bowiem, że gwałtem narzucona współ 
ność językowa utrzyma w całości państwo któremu 
grozi rozbicie.

W  dalszym dąKU przedstawia „N. Pr. Presse“ w 
sposób bardzo tra.gicznv. położenie obywatela n*Vftji*c 
kiego w państwie czeskiem kreśli obraz trudnośoj z 
jakiem i spytyka się tam Nienrec wobec tego rodzaju 
Językcwwch rozporządzeń. A więc pomijając już w y­
soce obrażające dumę niemiecką zniesienie z powierz­
chni z'emi drogich mu p-ommków i pamiątek 
świetności, Niemcy skazani są na tysiące przykrości 
i tak: w  urzędach trudno Jm sie orientować, pnn'eyraż 
nazwy ich *‘ak również i poszczególnych oddziałów po 
dane sa tylko i Jedynie w języku czeskim, na dwor­
cach napisy czeski,? są dla N!emców niezrozumiałe, dzię 
ki czemu otrzymując np. potwierdzenie nadania baga­
żu nie są oni w stanie skonstatować, czy bagaż skie­
rowany został we właściwym kierunku. Zr*u>n:one 
bowiem z gruntu nazwv poszczególnych stac-ii nie u- 
łatwiają bynajmniej orjentacji. Skomunikowanie się z 
jakimikolwiek władzamj przedstawia także trudności 
wprost nie do przełamania.

Tak*e ! ty m podobne sytuao'e stwarzają zdaniem 
„N. Fr. Presse” drakońskie prawa w Czechach, pra­
wa, które świadczą o niekulturalnym oporze Czechów 
na punkcie ich nackmalistycznych ide\ oraz oprowa­
dzają w  życie współobywateli nie dające się OPlsać zs- 
mięszanR.

Ust:iwa językowa, w; irowadzona z  dnfem 29. lu­
tego 1920 r. w życie, zaw!era poszczególne Ptinkta- 
-które „N. Fr. Presse“ piętnuje jako bezwzględne i nie­
rozsądne. W  zakończeniu zaś powiada, że ucisk ten 
wywoDJ już dziś w sferach niemieckich, węgierskich 
i polskich wielkie rozgoszczenie, 1 że następstw? po­
dobnej desperacji zakłódć mogą pokój Europy. Podep 
tana spra\viedliwość. upokorzona duma narodów- goto 
we sa pomścłć swoje krzywdy. Czecłnsłowacia stała 

' się obecnie terenem, na którym kotłują się i wrą bez- 
ustanku kłótnie i zamieszki. Cze.y pie zćaia sobie może 
sprawy, Jak sjnie n!enaw?dzieć ich nauczvli sie ci. któ 

i rzy zmuszerj zostali poddać się czeskiemu jarzmu, 
i   ..... <
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Przed zebraniem Rady Najwyższej,
Sprawa Śląska pomiądsy Paryżem & inondj nem.

Pocztę. lotniczą od 
den ta „Gazety

Paryż, 3. sierpnia.
II.

(Nota francuska z 16. lipca. — Odpowiedź angiel­
ska z 20. lipca. — Interwencja Francji w  Berlinie. 
Raport komisarzy z 19. iipca. — Upór Anglt, — 

Na punkcie martwym.).
. p n ia  16. lipca, odpowiadając na naglące zapyta­

j ą  W. Brytanji. która chciała zwołać Radę Naczelną 
na 24. tegoż miesiąca i rozstrzygnąć jak najszybciej 
sprawę ślinką, rząd francuski przesłał do Londynu 
Stenów czą i douiusłą notę, w którpj:

1) stwierdził istnienie przygotowań do powstania 
. miebk-łfego, stąd wniosek, że Raja Naczefata me mo- 

20 obradować pod podobną groźbą i nie mdże po­
wziąć decyzji, nie mając możności jej wykonania;

2) domagał się natychmiastowego! wysłania posu- 
k<rw na bląsk w celu zapewnienia bezpi< czeństwa i 
uszanowania decyzji Aljantów;

3) żądał zwołania Komisji rzeczoznawców, która 
będzie próbować dojść do porozumienia w  sprawie 
przyszłej granicy polsko-niemieckiej, którego to Poro­
zumień a nie zdołała osiągnąć Komisja plebiscytowa 
W Opolu;

4) wreszcie podkreślał, że Pada Naczelna wów­
czas dopiero zebrać się będzie mogła, kiedy posiłki 
Przybędą ]Uż na Śląsk i rozlokuj? się na miejscu, oraz 
Wedy komisja ekspertów doprowadzi swe prące do fa
zy końcowej.

Rząd francuski zakomunikował treść powyższej 
!j°ty rządowi włoskiemu, a jednocześnie tego samego 
dnia (16. lipca) p. Karol Laurent, ambasador francuski 
w Beri nie, udał się „Auswartiges-Amit" i wręczył Dr. 
Von Rcssnowi notę, w  której zwrócił uwagę rządu 
niem ecldego na ciągłe zamachy przeciwko Francu­
zom, należącym do międzysoijuozmczych władz woj­
skowych lub cywilnych na Śląsku; uczynił rząd nie­
miecki odpowiedzialny za nowe przygotowania do po­
wstania n:emieckiego, albowiem rząd ów toitoruje re­
krutuję, przewóz i uzbrajanie „Selb-tschutz‘u“, oraz u- 
Przedzii rząd niemiecki, że rząd francuski, który na ży 
czenie Aliantów wziął na swe barki największą odpo­
wiedzialność, zarządził odpowiednie środki cełem na­
tychmiastowego wysłania jeetnej dywizji, pa  Śląsk11. 
Nota żądała, aby Niemcy wydały .całkowite i natych 
miastowy zarządzenia" w celu:

1) Rozbrojenia, rozwiązania i odidalema od gra­
nicy śląskiej organizacyj samoobrony i t. zw. „wc4- 
hych oddziałów":

2) Wykonania bez żadnego oporu decyzji Alian­
tów w  sprawie śląskiej;

* 3) Zapewnienie szybkiego przewozu posiłków 
sprzymierzonych, które będą ewentualnie wysłane na 
Śląsk.

,,Temps" (z 17. lipca) takim komentarzem opatrzył 
Powyższe „demarche" p. Laurenta: „Francją nie po- 
bwoli. aby ją lekceważono. Nasz ambasador p<w4ed4al 
to w  Berlinie. A w raizie potrzeby Francja ma inne 
Jeszcze sposoby, aby wymódz sobie szacun sk"...

Anglicy odpowiedzieli na notę francuską dopiero 
2Qi lipca. Przyniósł ją na „Quai d‘Oi say" sir Mijne

specjalnego kotespon- 
Warszawskiej"'.

■; Cheetham, brytański „charge d‘affaires!" w Paryżu, 
j W nocie swej lord Curzon dowodził:
] 1) że n* Śląsku z powodu żniw panuje spokój, a
i więc chwila do powzięcia ostatecznej decyzji jest od- j 

powiednia; !
| 2) że sprawę ewentualnego wysłania posiłków j
j zbada Rada Naczelna; :
| 3) że Rada Naczelna winna się zebrąć jak najszyb
i ciej (np. 28, lipca) i odraza podzielić Śląsk pomiędzy 

Niemców a Polskę, bez powierzania przeprowadzę- , 
nia dodatkowej ankiety Komisji rzeczoznawców.

Półurzędowy „Daily Chronicie" (z 20. lipca) tak 
scharakteryzował słuszne i logie: ne żądama francu- 

i skie zawarte w noce z 16- lipca: „Można powiedzieć 
bez przesady, ze żądania Francji w surawie terminu , 
zebrania się Rady Naczelnej i rozstrzygnęcia sprawy I 
śląskiej, podkopując podstawy współpracy francusko- | 
angielskiej i przedłużając do nieskończoności stan nie . 
pokoju i niepewności w całej Europie środkowej, mo­
gą zniszczyć dobre wyniki majowego porozumienia al­
jantów w sprawie dszkodoiwań"...

Na cc oadpowiedział „Temps11 (z 21. lipca): „Zda 
jąc sobie lepiej niż ktokolwiek iimy sprawę z wagi J 
nagłości zagadnienia śląskiego, Francja bynajmniej rfje 
chce opóźnić jego rozstrzygnięcia. Francja chce prze 
prowadzić coś wręcz Przecrwnego: chce aby było
istotne rozstrzygnięcie, Nie będzie go bowiem, jeśli 
Aljanci nie będą mieli środków, które zmuszą strony 
do uszanowania zapadłej decyzji".

W  międzyczasie, w przeddzień nadejścia odpo­
wiedzi angielskiej, nadszedł do konferencji ambasado­
rów z Opola dokument, który w zupełności potwier­
dził słuszność tezy francuskiej. Była to wspólna nota 
komisarzy (z dnia 19. lipca), w której gen. Le Rond, 
sir Harold Stuart i płk. Visconti dochodził do konklu­
zji następujących:

1) Sytuacja na Śląsku Górnym jest poważna i 
domaga się natychmiastowej uwagi rządów sprzymie­
rzonych;

2) Pozostanie ona niepewna tak długo, dopóki nie 
zapadnie decyzja, jednakowo pożądana przez obydwie 
strony;

3) Siły, jakiemi rozporządza Komisja Międgyso^ 
jusznicza są niewystarczające nietylko dla uniemożli­
wienia wszelkiego Powstania, ale nawet dla utrzyma- 
niaz ładu. Jeśliby mocarstwa zw lekaj z decyzją wzmo 
cnienie wojsk byłoby jeszcze bardziej potrzebne i jesz­
cze bardziej naglące.

Rząd francuski wykorzystał powyższy raport I 
tego samego dnia w którym otrzymał odpowiedź an­
gielską (20. lipca;, PTzesłal do Londynu swoją odpo­
wiedź, w której powołując się na raport komisarzy — 
uzasadniał swoje poprzednie stanowisko, domagając 
się na nowo wysłania posiłków na Śląsk i zwołania 
komisji ekspertów, a dopiero kiedy r°siłkii będą na 
miejscu i kiedy eksperci ukończą swoje prace — zwo­
łania Rady Naczelnej.

Anglicy przecież nie ustępowali W rozmowie, ja 
ką dnia 21. lipca ambasador francuski hr. de Saint-Au- 
laire odbył z lordem Curzonem, ten ostatni obstawał 
całkowicie Przy swych żądaniach zawartych w  nocie 
angielskiej z 20. lipca. Lepiej: ponieważ Francuzi w

swej odpowiedzi z 20. lipca powoływali się na raport 
komisarzy z 19. lipca. przeto „Foreign Office" Puścił, 
dnia 22. lipca do prasy za pośrednictwem Agencji Reu 
tor‘a komunikat, w którym czytaliśmy: Błędnem zu­
pełni". byłoby wy obrażać sobie, że otrzymanie rjlr.r- 
tu wysokich komisarzy wpłynęło w jakimkolwiek sto­
pniu na poglądy rządu brytańskfego. Przeciwnie za­
wartość orędzia komisarzy uzasadnia tylko angielski 
punkt widzenia, t zw . jakna szybszego rozstrzygnię­
cia sprawy śląskie^ przez Radę Naczelną".

A więc jedesi j ten sam dokument inaczej był ro­
zumiany na Q«u.i d‘Orsay“, a inaczej w „Forreign 
Office".

„Temps11 (23. liPca) pisał, odpowiadając na komu­
nikat Reuter‘a: „Chętnie p o zn a jem y , że kom isarze  
za leca ją  sz y b k ą  decyzję; jesteśmy przekonani, że w y- 
g ra n o b y  ty lk o  na cza-sie, gdyby już tydzień temu wy­
słano  na Śląsk posiłki i zwołano komisje ekspertów, 
jak się tego domagał rząd francuski. Ale każdy* czło­
wiek lojalny przyznać musi również, że kom isja mię­
dzysojusznicza w  Opolu uważa, iż ma za mało sił 
zbrojnych".

Konwersacja dyplomatyczna pruniędzy Londynem 
a Paryżem utknęło więc na punkcie martwym, znaj­
dowała się w  „impasie". A tymczasem „Foreign Orfi­
ce", aby wzmógł ć swoje stanowisko i wytrącić (przy 
najmniej częściowo) Francji argument wspólnej noty 
komisarzy, tak się urządził, że dnia 23. lipca otrzymaj 
od sir‘a Harolda Stuart‘a depeszę z Opola, domagają­
cą się jak najszybszego rozwiązania i zwołania Rady. 
Sb Harold Stuart dodawał, że na terytorium plefrscy 
towem nastał spokój11 i że „należy skorzystać z sytu­
acji".

Tak więc dnu 19. lipca sir Harold podpisał s;ę pod 
wspólnym raportem komisarzy, adresowanym do ko­
misji ambasadorów, w którym donoszono, że „sytua­
cja na Śląsku jest groźna11, a w cztery dni potem de­
peszował do Londynu, że na Śląsku „nastał spokój", 
albowiem ów „spokój" potrzzebny był „Foreign-Offi- 
ce‘awi‘1...

Rozumiejąc, że nie sposób jest stać dalej na pun­
kcie martwym Francuzi postanowili powziąć pewne 
inicjatywy aby poniekąd wbrew woli :,e; kierowników, 
pociągnąć mimo wszystko W. Brytaąę za sobą. Czy 
się to dyplomacji francuskiej udało — to inna sina­
wa. Kazimier Smogorzewski.

Czas odnowić przedpłatą 
na miesiąc sierpień!

Ceny prenumeraty i pojedynczego nu 

mera w nagłów ka..

Prenumeratorów zaarejhcwych upraszamj o ła­
skawe naklejanie na odcinku przekazu adresu z opa­
ski „Słowa Polskiego*1.

Do naszych prenumeratorów. Celem ułatwienia 
manipulacji biurowej prosimy przy wysyłkach. Pie­
niężnych, podawać zawsze na odcinku przekazu cel, 
na jaki kwota: iest przeznaczona.

FROF. DR. ADOLF CHYGfŃSKI.

Z wspł zmej muzyki.
(Ciąg dalszy.)

Dzisiejsza muzyka coraz mniej posługuje się 
długami frazami melydyjnemi zbudowanemi symetry­
cznie, podziekmenii na małe części zakończone kaden­
cjami (miejscami spoczynku). Nie można twierdzić, iż 
to jest objaw braku hiwencji; wszak 11P. Schoenberg 
też udowodnił, że gdy cuch kompozycii tego wyma­
ga, umie wprowadzić szerokie, śpiewne melodie, np; 
W słynnych „Gurre-Lie-ler". Ale inwencja melodyjna 
4iie nuusi objawiać się tylko w długich śpiewnych me 
lodjach- Obok melo Iji istnieje melas, tj. melodyjny tok 
kompozycji, polegający m  improw.zacyjneni łączeniu 
motywów melodyjnych nie w jednym głosie tylko u- 
*rf eszci'onych j nie tworzących razem geometrycz 
nie uformowanych fraz. Wewnętrzny między nimi 
związek tworzy zwartość melodyjną, formalną. Nie- 
kiedy rozbrzmiewa naraz kilka .motywów lub nawet 
kilka tematów, z których żaden nie iest dominującym, 
Wszystkje zaś tworzą właśnie inelos kornpozyci i 
nieliczną fromę. Dcbussy był pierwszym prawdopo­
dobnie, który wystąpił przeciw mu.ieinatj czro-syme- 
itrycznej budowie kompozycj', jako tamującej (w nou 
Wym stylu) tok inspiracji. Wszelkie z góry fmzewi- 
dzkne powroty tematów i z góry przewidziane stosun­
ki tonalne, wszelkie wyrachowane schematy modula- 
cyine (jak «ip. w sonacie lub fudze klasycznej i ro­
mantycznej) są czynnikiem w o g m  twórczości swo­
bodnej i kierującej się inspiracją chwili. Formę i spo­
istość należy osiągać wewnętrznymi związkami nie 
zewnętrznym i sizablotiowo uporządkowanym materia­
łem formdno-technicznym. Nowa treść powinna zna­
leźć sobie nową formę i na odwrór. Wierny, że dą­

żenia tej kategorji datują się iuż od czasów Berlioza; 
Liszta i Wagnera; ale konsekwentne ich przeprowa­
dzenie we wszystkich elementach muzycznych i ich 
aswiązkach — to owoc XX wieku, owoc potężnych 
zmagań i imponującej pracy inifeeilektiKjnej, godnej 
podziwu nawet wtedy, gdy nie towarzyszy miu lojal­
ność Poglądów ii — zrozumienie.

Spotkać s:ę można z twierdzeniem, iż sztuka tego 
rodzaju iest sztuką intelektualistów muzycznych. Jest 
to niewątpliwie słuszne mniemmie. Niemniej intele­
ktualistą był Bach, który prawlopodobnie najdłużej 
przetrwa dziejowe burze muzyki. Jest przy tern rzeczą 
charakterystyczną, że intelektualnie pojmują muzykę 
najdawniejszą d , lnórzy w  tensam sposób odnoszą się 
do muzyki najnowsze!. Emocjonalnie bowiem mogą sję 
odnosić tylko do tej muzyki, która w  czasach ich mu­
zycznego wzrostu i dojrzewania była icszcze w obie­
gu lub dopiero powstawała. Przyzwyczaili się do te­
chniki swych czasów, do charakterystycznych zwro­
tów i wyrażeń, fraz i konwenansów, wobec czego 
łatw:ei im było (i jest) pojmować sztukę swych cza­
sów emocjonalnie. Ktokolwiek zdobył możność po- 
znanja dokładnie rozwoju całej rnu-iyki, ten góruje nad 
innymi. A tych jest niewielu. Najtrudniej połączyć 
przy doznawaniu wrażeń muzycznych intelekt i sen­
tyment. A tego właśnie wym iga współczesna muP-y- 
ka. Musimy iei przyznać bezwzględnie jedno: że dąży 
wsfelkiemi drogami do uwolnienia twórczości, muzy­
cznej od wszelkich konwenansów przez pogłębienie i 
znacizne rozszerzenie środków wyrazu, ekspresji mązy- 
cznei.

Do tych środków zaliczymy także rytmikę. W 
muzyce orientalnej rytmika j^st bez porów-.miiLa bo­
gatszą i dla europejskiego ucha bardziej skompliko­
wana iHż europejska. Nri.częśdej innym iest rytm me­
lodii śpiewanej, innym zaś rytm akompaniującego in­
strumentu (choćby bębenki!). W  związku z tem mia­
ry  faktów bywają biedzi ej wyszukane, zwłaszcza ta­

kty nieriyrzysite (np. 5/8, 7/8, 11/8 atp). licho europej­
skie nie jest wprawdzie niepo lanie dla tych pięknycn 
efektów, ale nie w tym stopniu co ucho człowieka- 
orjcntalnego. W raz z ustawiczną zmianą harmomi i 
modulacją, wraz |- asymet'yczną budową fraiz i moty­
wów zmienia się we współczesnej muzyce ustawicz­
nie miara taktu. Można1 z pewnem prawdopodob eń- 
stwem przypuścić, że jak powoi1 :-nik.rą wszelkie 
znaki przykluczowc (krzyżyki i bemole), oznaczające 
tonację, k'tóra corag konsekwentniej jest zarzuersią, 
tak zniknie i miara taktu oznaczeń • liczbami. Zupełna 
zatem swoboda, a jak chcą obech rosyjscy artyści: 
zupełne wyzwolenie z  pod doiychazis palujących 
praw, „konwenansów" i „szablonów", krępujących 
swobodny tok inspiracji, "kspressii!

Jest rzeetzą zrozumiałą, iż ten rodzaj teclm ki 
formow,-nia muzycznych m yśl nie może ty ć  wyja­
śniony ze stanowiska roni mtyki muzy cm ej lub nawet 
twórczości z  czasów Wagnera i jegr bezpośrednich 
następców. Jest to tylko jedna z możliwości muzycz­
nych, ale niie Jedyna metoda. Ws.s ik znajdziemy i w 
utworzfdi Debussy‘ego, Skriabin i (stosunkowo dość 
często) i Schoenbcrga ustępy, które w swej budowie 
formalnej i pod wieloma innymi względami dadzą się 
objaśnić niekoniecznie dzisiejszą składnią muzyczną, 
choć rch styl jest zupełnie świeży. Ale z drugiej stro­
ny nie njożna powiedzieć aby* tę najnowsze dążtenfa nie 
posiadały swej logiki konstrukcyjnej. „W tem szaleń­
stwie jest metoda", i to metoda bardzo śc-sła. Znaj­
dujemy wszędzie jej dowody, a b  warunkiem znale­
zienia ich iest przyzwyczajenie się do tej muzyki- 
Wszak styl Wagnera i styl Debussy‘ego też wymagał 
w swym czasie wsłuchania się, za którem nastąpiło 
prz y zwyczaj cnie i — zrozumień'C.

(C. d. n.)
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SyniyKai ifi iyyr sjoiywBśw.
Wprowadzenie wolncgr obrotu ziemiopłodami! wy- 

'tworayfo z.m,ien oną sytuację aprow'zacyjną. Lućaość 
miast zmuszona jest obecnie sama starać Si© o  zaopa­
trzenie w zboże i mąkę, albo skazana będzie na naj­
straszliwszy wyzysk ze strony rozbestwionego paskar 
stwa. Tą myślą, kierowani przewodnicy spółdzielni rol- 
niczo-produkcyjnci „Z igon“ wystąpili z inicjatywą,
, maiącą na celu zrzeszani? orgaiiz icji konsuniowydi 
■dla skupywania! wspólnemi Mami zboża na potrzeby 
swoich dzionków. Zdołano przytmi zainteresować tą 
sprawą tutejsze kola ziemiańskie i zapewniono ich 
■współdziałanie w tym kierunku.

Pierwsze pcswdzeme interesowanych Stron odby 
•ło się w iliedz clę w sali posiedzeń Tow. Gospodar­
skiego przy ul. Kopernika 20 w obecności dwudziestu 
'kilku delegatów różnych zrzeszeń. Przewodniczył 
■obradon: prezes p a d y  nadzorczej „Zagonu", P. Aleks. 
'Sadowski, referat wstępny w ygłosi dyrektor tej spół­
dzielni, p. W.itold Karcz rws ki.

W  krótkiem a treściwem przemówi ćjyti pan K. 
'Uzasadniał konieczność stw»rzeiia rodegłej i aaso- 
bnej w środki orga»nizadi do skupu zboża bezpośre­
dnio od producentów na zasadach bezwzględnej równo 
ści; do orgaivzadi tej n ąeżeć mogą i powinny wszol 
|kie spółdzielnią, zakłady przemysłowe oraz Instytucie 
finrtisowe, o ile zechcą finansować organizację. Ka­
żda .instytucja może o trzy m ć tvie zboża, tle wyka­
że Jej istotne uzasadni me zapotrzebowanie najwyżej 
r,a okres dwu miesięcy i to za gotówkę po cenie, ja­
ką ustanawiałby dla każ tego takiego okresu syndykat, 
mający się stworzyć- Zas i la. którą naieży Przyjąć, 
Że wszystkie udziały są równe i dają prawo do jedne­
go tylko głosu, zabezpiecza zupełnie od mdoryzowa- 
nća członków sL-bszycli przez s: im Mszy eh. Przydział 
'zboża na podstawie uzasadnionego zapotrzebowania 
mśuwa możliwość parkowania na w tem  zbożem, nad 
,czem azuwać musi komitet rozJf M czy, odpowiednio 
i dobrany, la k  zorganizowany syndykat oclu-oni licz­
ne rzesze konsumentów, tak ze sfer robotniczych jak 
urzędniczych i wogóle inteligencji nd wyzysku przez 
spekulację, która zaczęła już działać, wykupując zbi- 
że po cenach wygórowanym, nic u^asadn >nych by­
najmniej koniunkturą targową. Nim Rząd pomyśli o 1 
środkach ratunku wobec idącegp do nas widma głcdo 
wego od wschodu, musimy ratować się 'sami.

Następnie obecni na posadzeniu prze Istawicielć 
■producentów a  zarazem orgajwzacii ziemiańskich pp. 
Adam Głażewski i nr. Skrzyń stri di wali wy czerpujące 
wyjaśn mia co do spekulacji gospolircizei 1 stosunku 
rolników większych do tej spr iwy.

W 'Małopolsce wscholntej u rol-iitków średnich i 
większych staj zbiorów Jest tak’,' że w  pszenicy ozi­
mej brak jest 95 prc. do stanu normalnego z przed 
wojny, w życie ozime n  brak 70 do 75 prc, w  zb >- 
żach jarych, które dobrze obrodź ły, :est jednakże od 
■40 do 50 Prc. niedoboru w po'ównanlu z produkcją 
norma mą. Ziarniaki wprawdzie u nas obrodziły, ale 
■że w  Kongresówce i WiMkopolsce wskutek suszy 
'zmarniały, naogół więc b ę iń s  niedobór.

W kolach z emrańskieh coraz większe zrozumie 
nie znajduje myśl, że więksi producenci po winili Wejść 
w bezpośrednią styczność z organizacjami konsumen 
tćw i wyląazme :m zbywać cały rozprr2ądzalny za­
pas ziemiopłodów po cenach realnych. Tą sprawą 
■wldśnie zajmowało się Zjednoczone ziemian na poste- 
idzeniu 16 zm. umyślnie w tym celu zwołaniem. Ogól­
c ie  zgodzono się na to, że w  doorze zrozumianym in­
teres e wlrsnym jak i w Interesie Konsumentów -nte 

:należy dopuszczać do chowania i magazynowania zb>- 
ż '\  lecz oddawać je na czis stosownie do istotnej po­
trzeby spożywców, a więc Pierwszy ’.ąpas mu mieć 
iuż gotowym w tcrm'.;iie 1 listopada jćicmjane jednak 
nio chcą trudzić ogółu konsumentów zbyt daleko idfc- 
■ cenni obietnicami, oddadzą tylko tyle, ile dać będą mo- 
;gll bez uszczerbku dla samy#'n siebie, około połowy 
'zapasu będą musieli zabzyns ,ć na własne potrzeby, 
zwłaszcza dla wymiany na towary n.-zhędne w go­
spodarstwie rolneni, jak maszyny, żel no, smary, pą. 
sy, opał itd.

Po tych wyjaśnieniach rozwinęła się dość długa 
dyHmsja na tornat woliugo handlu, przedstnwici Me 
bowńem konsumów robotn tzych i kolejowych pp. 
Chrystowski i Rudkowski jx>sta kili sprane nai ogól­
niejszym grmęie, twierdząc, że wszelkie nasze usiło­
wania do niczego iie  dopraw i łzą, noirewoż wojny 
hmdel jest absurdem, że należy powrócić na drogę 
ikontyngent. że szlachaikf ejSi3 jednostki z pośród zie- 
:.mi. n  w najlepszymi razie zdołaj \ dać konsumentom 
; znikomy zapas zboża, bo większość pójdzie na lep 
'cen paskarskich, wreszcie, że niuRpszym na ra?'e roz 
twiązaaiem sprawy byłaby tworzo ne giełd zbożowych 
i aa przykładem Warszawy, g1z:e iuż taką giełdę za­
łożono. Mimo to cnętnie będą współdziałać przy utwo 
rżeniu proponowanej organizacji. .*czkolv.iek myśl tę 
urażają Już za spóźniona, bo sytuaćia jest tł )rdzo po- 

. ważna i największe konsuttiy mają zapasów zaledwie 
i«Tł Parę tygodni. Regulałwein oen musi być sam 
;Rząd, ale ni estety obecny Rząd płaci ceny wyższe 
'od targowych-

P. Gtażewski stwierdza, że koła ziemiańskie zgo­
dziły się na woiuy handel pod 2 wąntkamfi. że 1. gra­
nice na wywóz .zboża' będą ściśle zamknięte i 2. że 

i Rząd postar i się o znaczny zapas zboża, aby go w 
.d-uaej. oliwili rzuc ć na rynek celem poskromienia spe­
kulacji. Zdaniom mówcy kontyngent n^s nie uratuje i

a przeważnie doprowadziłby do katastrofy', bo nie wy 
dobędzie zboża od chłopi; giełdę zbożową uważa za 
pożyteczną, bo ogłaszanie cen pohamuje w pewnym 
Stopniu spekulację-

Po przemówień ach kiku jeszcue mówców pp. 
Stan Zmory, Hammera. Volkh, Skoczylasów ej, Woj­
ciechowskiego- i in. zgodzono się ogólnie na koniecz­
ność utworzenia wspólnej org.ijpzitii dla skupu zbo­
ża i wybrano ściślejszy konfctet ula opracowania 
szczegółów. Do komitetu tego westzli pp- Sadowski. 
Karolewski, Krzysztof Krwsztotowicz, inż. Wiktor, 
Rudkowski, radca Kamieńsd i Woje cchowski. Statut 
organizacji ma być opracowany w ciągu najbliższych 
dcjl.

Z zadowoleniem ncRży zanotować fakt, że ini­
cjatywa prywatna ujmuie w  sposób tak Poważny i 
zasada'erzy kwestię wyżywień*.* ludności miejskiej, ! 
że Zjednoczenie Ziemten żyiuje nieiako dostawy swo­
ich członków, bo to dtJje pewność, że zi-oże iaz żaku 
pione i zadatkowane, dostanie się istotnie o> rąk kon 
sumentów, bez dalszych pośredników.

GŁOSY PUBLICZNE.

Nasza cszprątncSi.
^Oszczędność popraw1 naszą walutę!**, „Tylko 

oszczędność wprowadzi nasze gusoodarstwo na nor- 
1 malne tory!*1, „Oszczędność nas wybawi!**, oszczę- 
! dność, oszczędność i jeszcze raz oszczędność   sły­

szymy z ław ministerjalnycn, rosejskich, z katedr uni­
wersyteckich, ambon słyszymy w domu, na ulicy, w  

; teatrze, wkrótce zobaczymy oszczędność wyświetlaną 
w  kinoteatrach — nie widać jej jednak u góry, n:e 

j widać u władz wykonawczych, nie widać jej u P, mi- 
i nistra skarbu, który o niej mówi najgłośniej i najgło- 
j  śmej do niej nawołuje.

Kto. nie wierzy, niech posłucha. Opowiedzieć pra- 
! gnę o kilku autentycznych faktach jakie uinie się wy­

darzyły, a przypuszczam — ba pewny Jestem, że 
dziesiątki tysięcy obywateli polskich doświadcza tego 
codziennie.

Zaznaczam, że na równi z marnowaniem dobra 
materialnego, stawiam marnowanie czasu osób prywa­
tnych i urzędników państwowych, marnowanie lub nie­
potrzebne zużywanie materiałów, jak papieru, Piór. 
atramentu itd.

Oto obrazki z życia:
Jako adwokat otrzymuję zlecenie od osoby mie­

szkającej za granicą, bym w jej 'mieniu (pelnomocni- 
two przesyła), podjął sumę 2.500 Mk. ubeztyeczoną 
dla niej hipotecznie, sumę pokwitował i wydał zczwo- 
renie u.-> ?■■’■' ekstabul?Gję.

By uczynić zadość otrzjnnanemu zleceniu, muszę 
przodewszystkiem zapłacić Podatek od kap tafu hmou 
tecznie zabezpieczonego, bez okazania bowiem kwłtu 
nań ani re‘ent nie uwierzytelni mego kwitu, anf sąd 
nie zezwoli na ekstabulację.

Podatek ten za rok bieżący wynosi od 2.500 Mk. 
25 Mk.

Ażeby go zapłstfć. muszę uzyskać jego wymiar, 
tuk zwany „nakaz zapłaty**. By uzyskać taki nakaz 
muszę zawiadomić władzę skarbowa, że pan takł a 
taki. ma na takiej a takiej hipotece ubezpieczona sumę 
2.500 Mk

Nie pozostaje mi nic innego Jak wędrówka do od­
nośnego urzędu skarbowego, odszukanie dotyczącego 
referenta, skłonienie go do zrob'enia „przypomnienia 
* urzędu**, >e pragnę taki podatek zapłacić, dokonania 
Wymiaru, polecenia wygotowania „nakazu zapłaty**, 
zaiejestrowania go i wydania mi.

Każdy kto zna choć trochę pracę w naszych u- 
rzędach skarbowych i konieczną zresztą d^obia^go- ! 
w-ość w  manipulacji, przyzna, że załatwienie tych j  
czynności za'mie co- naimniej 4 do 5 godzin — co j 

paimniej mówię, licząc, że zastane referenta że ten i 
będzie wolny, że zdoła natychmiast m ę wysłuchać I 
zrobić o co go Doproszę, że mę będzie miał przed 
m m  stołem ogomką z podobnych jak ja petentów, j

Jeżeli posłaniec, który list odnosi, żarła dzisiał za , 
drogę i około 20 minut czasu do 100 Mk. — llfe Ja 
mam i muszę zażądać jako adwokat za stracone 4 - 5  
godzin najdroższego czasu, bo w godzinach pOrannvch, j 
w których jedynie sprawy w urzędach załatwiać 
mogę?

By klijentowi oszczędzić kosztów, wybieram dro­
gę tańszą aczkolwiek dłuższą; oto pisze do wła^-w 
skarbowe! z Prośbą o wymiar podatku od sumy 2.500 
Mk. ubezp:eczrtntj tak a tak.

Panier kosztuje 3*Mp., koperta 2 Mp., poi to 5 Mp.
— no i za napisatee Dodania mi 'i"  *.

Posłałem: czekam — czekam tydzień, dwa, trzy
— klient urguie, nie tylko bowiem chce mieć swą su­
mę. lecz urgpje go o ki odbór i eksfahniscię dłużnik, 
któremu to do uiegulowania interesów pilnie nota-ze-
jmo fn 17fTl • i Vo*-
perte, PoHo, koszt listu itd. W  końcu po 4 lub 5 ty­
godniach dosta'ę „nakaz zapłaty!** Że tak Późno nie 
winuję urzędnika, on bowiem ma setki takich próśb 
dziennie do załatwienia.

Skarb wydał tymczasem moc grosza na opłace­
nie urzędnika wymierza'ącego podatek, na pppier po­
trzebny na referat \ nakaz zapłaty, na otdacente per­
sonelu pomocniczego przy przepływaniu referatu, 
ekspedyc*. zaciągnięciu w księgi itd iłd, — znAw Hfr- 
torja, poczta, l!stowy, jego nogi sDracowane, jego bu­
ty podarte itd. itd

Lekko liczone uzyskanie takiego nakazu zapłaty

na podatek 25 Mp. kosztuje Skarb Państwa około loC 
Mp. a. kontrybuenia drugie tyle w  gotowce, a w cza-i 
sie zmarnowanym na nieproduktywną pracę ludzka 
nieskończenie więcej.

Myślicie państwo, że na tem kotnec? JeżeE M 
chcecie Przeczytać com tu napisał, opowiem Wani 
później ile jeszcze czasu, pieniędzy i pracy straciło1 
Państwo i kontrybuent przy zapłacie tych 25 Mp.

Dr, Wł. M-

Z KRAJU.
J a r o s i e ,  w *

Zabawa w  au.onomię. — Oficerowie a „cywlie“- — 
Curiosum towarzyskie.

„Chcemy burmistrza** i „chcemy komisarza rzą­
dowego** — om hajsła dwóch zwalczających się partii, 
które wytworzyły się w łonie tutejszej Rady miej­
skiej. Podczas gdy jednak pierwsza part ja ma za sobą 
chyba tylko tradycję, stając w  obronie zagrożone! 
rzekomo autonomii, myślą przewodnią drugiej partjń, 
mającej najwięcej zwolenników między mieszczań­
stwem polskiem, jest gruntowna sanacja obecnych 
stosunków miejskich, oparta na giębokiem no i sJu- 
sznem przeświadczeniu, ze Rada miejsga w obecnym 
składzie jest niezdolną do żyda; niezdolną do jakiej­
kolwiek r,kcji, celem poprawienia finansów gminy.

Nic dziwnego więc, że ostatnie posiedzenie Rady, 
zwołane w  celu wyboru burmistrza, spaliło na pane­
wce. Powodem tego był wprawdzie brak przepisane­
go kompletu, uile I komplet nie posunąłby sp.awy na­
przód, ponieważ zwolennicy zawieszenia autonomj' 
byli zdecydowani na secesję, byleby do wyboru nie 
dopuścić.

Ciekawe iest stanowisko władz administracyjnych 
wobec tego konfliktu. Staiostwo jarosławskie idzie 
na rękę przeciwnikom wyboru burmistrza, podziela­
jąc ich poglądy no, sprawność i wartość Rady miej­
skiej. Podobno kandydat na komisarza rządowego 
jest już upatrzony, chodzi jeszcze o Radę przyboczną-

Odmienne stanowisko zajęło w  tej sprawie Ną- 
mlcstnictwo, które — wbrew swej traaycji — chce ra­
tować i podtrzymać omdlewającą t  anerrui autoiiomję, 
nakazując wybór burmistrza w myśl życzeń mniej 
licznych i mniej stanowiskiem, jak raczej kieszenią, 
wpływowych radnych. Na n;c jednak wszelkie zabie­
gi, fnjekcje kamforowe zaordynowane przez p. G re ­
ckiego, nie są w stanie podtrzymać pacjentkę, pomóc 
może tylko „cesarskie cięcie*. Wprawdzie zwolenni­
cy autoa&mji starają się Sp-awę przewlec, chcą nawet 
przez zastępców wybierać bum.isirza, choć to jest 
niedopuszczalne, ale wooec zdecydowanego stano­
wiska drugiej pcrtji i nastriru w poważnych sfemch 
obywatelstwa, życzenia ich nigdy nie zostaną zreali­
zowane.

Inny przykład rozdwojenia i partyjności, stano­
wiący któ wie czy nie unikat w całej Małopolsce, 
przedstawia stosunek wojska t. j. oficerów do inteli- 
góncji cywilnej. Stosunek ten, zrazu b?rrdzo serde­
czny, którego wyrazem i symboleni było wspólne 
Kasyno wojsbowo-cywilne, zaczął s;ę psuć z chwilą, 
kiedy do Jarosławiu przybył obóz ćwiczebny 6-tej 
annji 2 całym legjonem oficerów, no i kiedy nastąpiła 
zmiana dowódcy garnizonu. Panom tym — obcym 
przybyszom — nie podobało się to zgodne pożycre 
z inteligencją cywilną i rozpoczęli krecią robotę, aby 
cywilów 2 Kasyna: usunąć. Urządzili więę zebranie 
oficerów, gdzie przeforsowali uchwałę — wbrew wy­
raźnemu sprzeciwieniu się poważnej mnieissoścl, — 
iż Kasyno rna mieć charakter czysto wojskowy, a 
cywile, przyjęci na oodsta,w'e uchwały Wydziału, z* 
wniesieniem osobnego podaniaf!), mogą być „tolero- 
wani“ jako goście.

Rzecz naturalna , że na taką tolerancję ludzi nrze- 
wsżn:e z domowem wykształceniem nie mogli się 
zgodzić cywile z wykształceniem akademickiem ą 
przynajmniej średniem no i Kasyno rozbiło sę . Za­
znaczyć należy, że oficerowie oowoływali sie na ko­
mendanta DÓueim r uwowie iż jego życzeniem 
właśnie było ocz /sz tecme Kasyna z cywfiów, co oka­
zało się nieprawd*; w i ..ej m ?:odajrą była w tvm 
wypadku woli. ambitnego ówczesnego komendanta 
garnizonu.

Odtąd istnieją w  J; :cs!:<wju dwa kasyna: wojsko­
we I cywilne, przyczem cywilne kasyno ma pośród 
swoich członków całą artylerię i wogóle najinteli-i 
gentniejszy żywioł z pośród oficerów; prezesem jest 
również wojskowy (pułkownik), a wojskowe kasyno, 
bojkotowane naturalnie przez ludność cywilną, jedno­
czy samych oficerów.

Zdawało się, że obecnie srosunk: znrenią sie na 
lepsze; ze strony nowego komendanta 29 ’•>. o w*^łgj 
inicjatywa do usunięcia Istniejącego rozłamu, przy­
jęta 'bardzc życzliwie przez Wydział Kasyna cywilne­
go, miały być prowadzone pertraktacje celein połą-' 
czenta obu towarzystw, ale o dalszej akcji nic nie sły­
chać. Sprawa utknęła z powodu niechęci oficerów, a 
raczej niektórych jednostek, którym taką fuzja s!ę nie 
podoba i które nie omieszkały „odpowiednio** poinfor­
mować swoją władzę przełożoną.

Możeby tą sprawą zajęło się DOG., które prze­
cież osobnym rozkazem nakapało oficerom utrzymy­
wać jaknejlepsze stosunki z  ludnością cywilną. W. ka­
żdym fezie nie zaszkodziłoby, gdyby DOO. zechciało 
poinformować S'ę dokładniej r> całej sprawie, ale u 
reprezentantów inteligencji cywilnej. D.
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„ R e w o lu c ja " .
W krakowskim „Czasie** czytamy:

lo ó r^  k' ,ach nteligoncji mówiło się w  ostatnich ty- 
. ach o prof. Stan "sławie Grabskim, przedewszyst 
Dsvoh ? p?w°du i ego „Rewolucji11, studjum społeczno- 
WiS^ e 'iCZns5 °  . (Warszawa 1921 Perzyński-Nikle- 
shm-Ti1 a*" Ka to nadzwyczaj bystra t sugge-
i-!*nn i i 0t ,tłumJczy w przedmowie, jak u nas, 

n taktycznej merewolucyjaości społeczeństwa pol-
WsS° Za r olDej KzeczyPospolit0j, po jej upadku po­
woi h? dą/cń do niepodległości sympatie dla re- 
cvohC"’ , ra mia,a być jednym z taranów^ tozbijają- 
szer- f ans*'1ifa rozbiorowe; dziś, kiedy zadaniem na- 
Wani n'e rozb‘ianie cudzych państw, lecz budo- 

«uile własnego, ogół społeczeństwa winien sobje dot- 
^ u n ie  zdać sprawę z roli rewolucji w życiu spoie- 
zr/L Y '*nauczony przykładem Francji i Rosji, unikać 

madzenjia ,zynników, które tam wywołały rewolu- 
nsv h i  d.^eniu ^ ’cb czynników fizjologji, a zarazem 

ycnologji rewolucji poświęcona jest główna część 
rial a, Pr°̂ * Grabskiego. Na podstawie bogatego mate- 
i / J 1 b storycznego stwierdza autor, że Przyczyna re- 
Pańt+Cil J6S* zaws:e r0zkfad myśli i woli w kierującej 

nstwetn warstwie ludności. Gdy ta warstwą ulegnie 
Powitemu . rozkładowi, wtedy pierwsze lepsze 

'r ^ e> spowodowane niepowodzeniem zewnę- ’ 
ram^01 iU -  kryzysem gospodarczo-finansowym lub spoi 

®l religijnymi,' albo nawet rozterkami djmastyczne- 
o_’ br 'wadzi do wielkiej Rewolucji. Tę zdołają czasem 
 ̂ «nowac niezepsute jeszcze części warstw rządzą- 

i wtedy kończy się na małej rewolucji.

iaev^yP0Wy przeb 'eg wielkiej rewolucói jest następu- 
lia Okurzenia ludności, pozbawionej zaspokojenia 
■ z ’ °tnrt;szyćh potrzeb, rozrastają się wskutek sła  ̂

ci rząau i powodują upadek dotychczasowej wła- 
Państwowej, Opin a publiczna powołuje do rządu 

Hi/u Z Warstwy dotychczas rządzącej, ale oipozycyj- 
V°bec ostatniego rządu. Ci nie mają jednak dość 

j^ a g i  i sił by zrewolucjonizowane tłumy ująć z po- 
Sin w karby porządku. Korzystaj? z togo radykali, 

*tący zburzenie dotychczasowego porządku i na- 
J p f e  się tej warstwie, która chciała tylko poprawić 
rz ący ustrbi. Dopuszczeni do władzy, rozbijają 
stvn na sze>reg w âdz> idących za cdraz dzikszym* i-n- 
JyPKtąmi tłumu. Powoduie to zupełny zanik wszelkiej 

°h kierowniczej w państwie j narodzi? i wśród walk 
- f t k c h  ze wszystkimi anarchja rewolucyjna do- 

nodzj do szczytu. Wtedy elementy skrajnie rewolu- 
yjne worzą nowy rząd, opanowują terrorem tłumy, 
trwalają swe panowanie i niszczą do reszty życie 
KPnoifticzne it kulturalna Gdy coraz dziksze metody 

Postępowania nie podnoszą produkcji, rząd spuszcza z 
rrcsri  ̂ dopuszcza do funkcji państwowych żywioły 

Rew olucyjne, odstępuje od niewykonalnych zasad 
dykalnych. To podnoś5 czynniki, dążące do przy- 

, /pcenia dawnych stosunków ekonomicznych, ale wo- 
silnej armji rewolucyjnej nie śmią one kusić się 

. obalenie rządu rewolucyjnego. Czyni to sama — ar- 
21*9' która w  odpowiedniej cii wili bierze sama w swe 
$0  ̂ władzę w państwie. Następuje okres dyktatury 
Pskowej, czasem ekspansja militarr.n-zdobywcza na 

odu, zawsze restauracia władzy ' przedrewolucyjnej. 
fWałą zdobyczą rewolucji jest tylko ruina majątko- 
a znacznej części warstwy poprzednljo rządzącej i 

rzenies'eme jej bogactw, o ile nie uległy zniszczeniu, 
jjo rąk ludzi nowo wzbogaconych. Ca się tyczy prze- 

ustro‘u państwowo-społecz",“go to będą one po

^  R a l e w .

S K A N D A L .

. Gdy w  r- 1845 wezwr|no yrwarzysrwo budowy 
ą-<chodnjlej, do przedłożona aimirfistracii ph- 

ow bocznej drogi od Benzsyille do Fecamp na linji 
. vru, otrzymał pan Andrzej Lacombe, inżynier dróg 

htostów zlecenie, zdlęcfa sin) miejscu planów przy­
gotowawczych. Zamieszkał zrazu w Benzeyille, tam 
J ^ tw  { pierwszą część swego zadania, które się 
raczyło  We wsi. Ifo. Około połowy maja przeniósł 
,° ią  kwt(terę główną do Fecamp, gdzie zaczynała

sekcja druga.
Co rana wychodził o godzinie szóstej z towa- 

^ysnein swoim panem GermEtn, geometrą katastru, 
^óry mu pomagał w pracy. Obaj wracali o piątej 
j;° Fecamp i zasiadali do wspólnego stołu w hołelu 
■a“ elowym.

Stołowało się tam ze czterdzieści osób, których 
Słóway tenutt rozmowy sta-now'łi budowa kolii, 
blżynier będąc człowiekiem światowym i bystrego 
uJhysłU) obrał najlepszą cząstkę, absolutnego milczę-: 
^  Germain stosował się rówrież do niego;"zaś nie- 
SZczęśni stołownjcy wys'lrli się na bezowocne pytania.

Jednak pewnego wieczory zmuszony był Andrzej 
^Pvtać, prtrzebując koniecznych wskazówek. 
" laca jego oddalała się ooraz bardzie! od miasteczka, 
0,1 tasń natlcnął s'ę na mur, który otaczał znaczny ob- 
^ar. Odrazu zrozumiał, że trasa musiała przeciąć ten 
taen przeiz środek. Jednak zamiast wtargnąć na oślep 
‘̂ "o człowiek zbrojny w prawo, które mu nadawała 
Hukcja publiczni, wolał dowiedzi'-‘ć się Pizedterrt, co 
®tc? iest właściciel.z którym będzie miał do czynienia, 
^usjat to być pan co się zowie, gdyż cala posiadłość 
btfela pozór wspaniały. - - - : '

rewolucji znacznie mniejsze niż te, któreby byłjr na­
stąp ły bez niej drogą naturalnej ewolucji.

■ Jedyną skuteczną ochroną przed rewolucją jest 
jama, konsekwentna myśl państwowo-polityczna i siła 
won w carstw ie kierującej, a przedewszystkiem w 
rządzie. Ten musi pamiętać, że rewolucję francuską 
wywołało (nie spowodowało) nie co innego, tylko im­
pas skarbowo-gospdarczy, w jakim się znalazła ówcze­
sna monarchia francuska. Więc głównym przedmio­
tem trosk*, nowego rządu i sejmu powinny być obecnie 
sprawy skarbów o-gospodrreze...

Czytając byistie wywody Prof. Grabskiego, przy ■ 
P om mamy sobie nieraz podobne obserwacje i wnioski 
— Arystotelesa (Polityka)) i Macchiavela (Dtscorsa). 
Na porównaniu z nimi autor nie wiele traci. To też 
książka jego powinna znaleźć dużo czytelników.

Kaśka J ŝstuKa.
Orłowicz .Mieczysław l)r, lluitrow-ny przewo­

dnik po Spiszu, Orawie, Liptowie • Czide;ki‘.rn (ze 
112 ilustracjami i d mapami). Lwów—Warszawai, Ksią 
żnica polskai Towarzystwa Nauczyc.eli Szkół wyż­
szych—-wydane staraniem „Komitem narodowego o- 
brony Spiszą, Orawy i Podhala w Warszaw ę1* (Poi 
skąbiblioteka turystyczna), Md*.  ̂m.. str. 4nllX26S

W pięknie rozwijającej się ,Polik 'ej oiblijtece iu 
rystycznej**, wydawanej z subwencją ministerstwa ro 
hót publicznych w Warszawie, ukaz d s ę świeżo ro­
wy przewodnik po Spiszu, Oiawie, 1 lptowie i Czadec 
kiem piorą dr. Mieczysława Ori nv cza, tak zasłużo­
nego pracownika na polu naszej literatury turystycz­
nej. Opierając się zarówno na wlamech spostizeżc- 
i-iack, jakie poczynił w cząsie 1'czny.h swych wycie­
czek na Sp.sz i Orawę w !atu:u 1908-2)12, jakoteź 
na bogatej odnośnej literaturze polsk,;ej i nimueckiej, 
kreśli dr. Orłowicz w pierwszej części ogól i :j ilaty- 
stykę wyznąń i narodowości opisywany cli ziem, przed 
wojenne stosunki narodowościowe hlctjrję Spiszą, za 
stanawia się dalej nad krajem sąmy.n, mie:zkańcainl 
i zabytkami ariystycznemi Spi^a. opowiada o histo- 
iji Orawy, charakterze jej i Induośń w ostatnim wro 
szcic ustępie tej części podaj i szereg wskazówek 
praktycznych, jak należy urządzać w yże.zk i r.aSpsz 
i Orawę. W drugiej części szotegu! ),vG podaje aitor 
dokładny opis wszystkich ml»st,. mjajt-.c/,:k i wiosek 
znaczniejszych, trzymając sic. g de nnżnjści. tur o- 
znaczcnych Kierunkiem linij kolejowy cli i gcicir.ców, 
kreśląc przy tern historię iiwzgied-nriacch miejscowo­
ści i uwzględnaja.c zabytki d/ienw e. Szczegóły, po­
dane przez autora, odnoszą sij Jo wyg'ądu Spiszą, 
Orawy i Czadeckiego za czasów węgiers-doh; zu-iaii, 
jakie zaszły pudczas okupacji cz ;<k.’ slow.icióej, nie 
mógł jeszcze autor uwzględnić, wskutek braku żrć 
deł. Mimo to przewodnik p. Orłowicz i. od mr.parający 
się niezwykłą dokładnością i sum enuością -.pisów, 
może oddać publiczności polskiej zna :zne usługi i po- 
wnien zachęcić ją do zwiedzania tych tak pod nieje­
dnym względom ciekawych ok jlc , że wspomnę tu 
choćby o Lewcczy, Lubowii O .raj, PoJchńcu, Spi­
skiej Kafearze. Zwatczna ilość, przew.iżtre poprjwnie 
oabitych ilustracji, podnosi w a r tk i  pcdręczmk.i.

* Bibliotek* prągawa polsku. Zenzyt 2 . Warszawa, 
1921. Nakładem Informacji prasowej p o ln e j, rozwi- 
jająoejodr. 1920 wcale wydatną dział ilność (prowa­
dzi or.ą m. in. biuro wycinków z  gazet, z dożyła A>*-

Pnziy końcu obiadu, wś-‘ód poi.tycznej debaty go­
rączkującej mężczyzn przy table dhote, sk 'rzy s '4  
z  chwlowej ciszy aby zapytać:

— Kto ieśt wlcścicLlem tego dużego obszaru za 
muiem, ten za wsią?

— Pan markiz Valmenferi — Pocrem posypał, się 
grad Dytań. Czy kolej przetnie posiadłość? Czy środ­
kiem parku? Czy bokiem, którą stroną? Czy stacja 
będzie w miejscu? itd.

Andrzej odczekał aż gwar PrzyckhnA, poczem 
zebrawszy odwagę, zaryzykował dru.gie pytanie.-

— Czy p. Valmeniyr od tawna tu zamieszkały?
Na to zakotłował straszny gwar, w którym zatra­

ciło się ze dwadzieścia odpowiedzi, ale wkórtcc głos. 
który miał w okolicy słuszną sławę siły i powagi o- 
Panował tumult. Oto co odpowiedział naczelnik sądu:

Ród Valmenierów osiadł w tym departamoncie 
przed siedmiuset laty. Obecny dziedzic ma 260.000 
funtów tenty rolnel Wydaje zaledwie ponowę dochodu, 
nie robi iecVak oszczędność?. Nie nabyv a żadnych 
aikcii przemysłowych. Z końcem ro&u rddaj® córce 
całą zbędną sumę do jej w łasnej dysPozycii. Panna 
Matguerita zaś trwoni na jałmużny i dobre ucirynki ka­
pitały, które rozsądnie użyte mogłyby podneść ro­
dzimy hajidel i przemysł.

Pochlebny pomruk powita! te słowa. Mówca % 
uśmiechem ciągnął dalej:

— Pan Valmen'er nie bywa w miasteczku. Od lat 
,siedmnastu. odkąd pias(uię mój urząd, me wniósł ani 
jednego procesu, a gdy bywa wzywany przed tryfcu- 
n tł polidi państwowej za j?k'e przekroczenia licznych 
swych dzierżawców, lub służby, •• pozwala skazywać 
S;ię zaocznie, <nie wnoś- sprzeciwów a mtendeni płaoi 
oznaczone grzywny. Niikt z nas nie zarobi na nim. Syn 
iego ma kit 26 i także kuPnte tu chyba proch i nabo­
je, córka dniami i nocani. ugamn konno. N edawno 
majętny sąsiad poprosił o jej rękę; nieprzyjęta go

\

chiwum, zawierające obecnie 1/4 miliona wyc:n-:óy 
z gazet itp.) zaczęło wychodzić 'periodyczne wyda­
wnictwo, którego tyauł wypisaliśmy w nagLwku. 
Jako zeszyt pierwszy ukazała, się !>r ><zura Stanisła­
wa Lama: O bibljografję polską (kilka uwag i projek­
tów), (str. 15), w  której autor poru-,7.4 u k  palącą kwe 
stję bibljogtafj.j czasopism. Proponuje, by bieżąca bi­
bliografię czasopism wydawała Informacji prąsowa 
polska. Bibliografię okresu :n;pionegp przed i w-z vst- 
kiem w zakresie czasopiśmiennictwa, rad .i oprzeć p. 
Lam o katedry bibljografji w Uniwersytetach polskich. 
Tę samą myśl poruszyłem w roku luerącym w arty­
kule „Główne potrzeby- biblrlgrarji polskiej*’ (Gazeta 
lwowska nr. 127), niezależnie od lu tjrt, na Tazie je­
dnak na żadnym Uniwersytecie eolskim nie słychać 
o stworzeniu osobnych katedr bibli v?r.ifji którą wo- 
gole uważa się jeszcze ciągle 70 rzecz ,niepotrzebną; 
stąd wątpić można, czy projekt ten się kiedykol­
wiek urzeczywistnić. t

W zeszycie drugim ogłaszt 0. St3n;słav  Jarkow- 
ski rzecz pt. „Pnusa \varszav, ska od a. 5. XI. 191bdo 
d. 1. III. 1919 (str. II). Jest to narizwyczaj sumijunc 
zestawienie statystyczne p n sv  warszawskiej, przy- 
czem autor podaje szczegółowe wykaz pra-y pilskiej, 
żydowskiej, niemieckiej i rosyiski .-j w uwzgięlni mym 
P’zez siebie okresie. Dr. Wiktor Hnhtt.

ZDZISŁAW MAŁ2 CZYŃSK1.

flalparniejszy goić.
Komuż kariłem wierzyć w dobroć swoją? 
Kogoź ciągnąłem przed mój własny Sąd?
Mieć miłość w  sobie — było moją zbrt.ją,
Zbrakło jej — życia mego wielki bh»d.

Lecz mm pragnątem, ^by mn:s kochana 
Rzuć lem sam m'4ości moi ej dar.
Jedyną białość nieraz mi oplwano,
A jednak obcym był mi gniewu żar.

Samegc-m siebie kochał jaktiaibarłziej 
Sam sob e druh i nairo Leńs^y brat —
1 kitóż z was dzis:aj za to mną pogardzi?
Wszak we mnie wszyscy wy — i cały świat

I to wam tftjwiem: N łct z was w  mojoi duszy 
Nie zmalał. Mreisca dość! Dla wszystkich dość!
I to wam pov\-iern, moj;j treść icat iszy:
Ja-m w tym pałacu najinani#r-zy gość.

■n—w i w       1 iw iin iiffin i——

N A D E S Ł A N E .
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiadaj.

Dentysta O r . L A T E I N E R
j s a - w r d c i J -. O r d - -  n.aa.}e K o p ę - i - n i k a  T7. ti^508

Wykaz* ioSHu
w dwóch formatach, ną większa i mniejsza 1-czbę 
ocćb, są ao nabycia w Kantorze ..Shw.i Polskiego- .

■ •|HiT iagM Ti Tlił iigjMi I i — o ■ - g l i —  .TljCTorMr
wcale, oświadczając, że nigiy nie wyszjrlby za kogoś, 
kto chce poiąć żonę me znaiac jej wcale, li tylko dla 
nazwiska jel i majątku Panna ma lat 2(1, powiadają, 
że ładna... ale ja me lubię blondynek. Od chwili obję- 
cra zapządu dóbr swoich nie podniósł markiz cen pro­
duktów afrn?TTiych, a ^szyscy dzierżawcy nfez?Ieżni 
ód n;ego pośw adczą, ile rolnictwo szkody poubsd na 
tej pożałowania godf.iej zas'.dzie. Nie rozwala też na 
podwyżki cen i swoim dzierżawcom, powiada:

— Skoro ja nie zmieniam warunków, to i w y nie 
izm’erEPjde waszych. Uzyick jaki nwrldiz ro ti ze 
swej yyjdkiei fortuny, iest prawdziwą klęską naszego 
okręgu. Gdyby nasz mer miał więce: energii i  godno­
ści, zwróciłby uwagę pana podprefekia i rządu na stu- 
sunl.;, które podkopują nasze najważniejsze interesy 
agrarne.

Nowy pomruk uznania przyjął zakończenie mow^y 
Każdy uznał, żc niema co dodać do tak gorącej prze­
mowy. Wstali od stołu i rozeszli -ię- Wten sposób 
objawiła się jcduogbśna opinja sBłowników. Ody 
jednak Andrzej skierował się do swego pokcju, poko­
jówka, mosąca przed <nini światło, rzekła njieśmialo:

— Usługując przy stole, słyszałam, że mówiono 
o państwu Valmertjer. M i wszystko rozumiałam co 
pan aaczebnk mćwił, wiem tylko, że tak pan markiz, 
jak 1 jego córka są lia-izacnDjszemi csobaim Brat mój, 
robofcn k t>a jcdr.ym z folwarków wyciągnął przy bran 
ce iżty los, musiałby iść do wojska, gdyby pan markiz 
nie był iapłacńł 800 franków jego zastęi>cy. A p&tma 
dowiedziawszy się raz. ż t  moja matka ciężko zachoro­
wała a stara i uboga, po.ecliaia dwie mile konno, aby 
ją odwiedzić i zawieźć hoiny po'a runek. Zdawało n i  
się, że przy stole obmiawiisno pana ni;i'k,iza i iegc cór­
kę. Nie mogkim wytrzymać aby panu nie powiedzieć 
pnw dy. (C- d. j J
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fe Dana ze słonecznikami Tragedja m iłosna  lekkom yśinćj ko ­
biety z L U C Y  D O K  RAI N b  w ro li 
głównej. Dram at w ó aktach. n3588

H fH e iio ś s t bieżące.
Lw ów , 10 sierpnia.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO,
Środa 10 bm. „Biały mazur" operetką Lehara. 
Gzwartek 11 bm. „Czar munduru", operetka Świe­

rży oskiego.
P iątek  12 bm. „Biaty mazur", operetka Lehara. 
Sobota 13 bm. „Rigoiatto'*, J e r a  V eidiego. Go- 

J 'Ścisiny w y stęp  Dawida Jarosław skiego i Frałjeiszita
BedłcwicKa.

Niedziela 3 4 bm. „Czar munduru". 
Poniedziałek 15 bm. „Rigoleitc".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO.

Gościnne występy K. Adwentowicza.
We środę 10 bm. „W przystani", dramat w  3 ak­

tach Jerzego Engla.
Wie czwartek U bm. „W przystani'*, dramat w 3

aktach J. Engla.

APOLLO. „Dama zq słonecznikami", dramat .w 
d aktach z Lucy Dorraine w rołi głównej.

— Prezydent Małopolskiej Dyrekoj’ poczt p. To- 
;masz Bienlamki rozpoczął dnia 9. sierpnia urlop, kie 
irowuictwo zaś Dyrekcji objął st. radca p. Kazimierz 
iŁaski.

— Zdemobilizowani akademicy, zarejostrowami w
Bratniej Pomocy Studentów Uniwersytetu Jana Kazi­
mierza we Lwowie celem otrzymania poborów, mogą 
iotrzymać asygnaiy na pobór za zapłatą w Hurtowni 
Wojskowej racji żywnościowej za miesiąc maj, czer­
wiec i lipiec, względnie za te z wymienionych mie­
sięcy, za które racji nie pobrali. Należy zgłaszać się 
ipo asygnsity w  Bratniej Pomocy osobiście lub pisem­
nie (podpis legalizowany przez sąd lub notariat, do­
kładny adres, numer legitymacji akademickiej, 50 Mk. 
:na, koszta administracyjne). Zgłoszenia tylko do 20 
sierpnia br„ po tym terminie Bratnia Pomoc reklamu­
je  prawo do niepobranych asy gnat na rzecz kuchni 
akademickiej. (Rozkaz M. S. Wojsk. dep. VII. gosp. 
L. 98,’iL) — Za Bratnią Pomoc Studentów Uniwersy­
tetu: J. Tyszkowski, m. p.

— Gdy się Izrael obudzi. Wikary Gminy ewangelic­
kiej ks. Ladcnberger, nadesłał nam ''wyjaśnienie, że 
'ks. pastor Gorodisliza nie mial zamiaru obrazić pol­
sk iego  społeczeństwa, że jako „zastępca jednej z fon 
dyńskich misji chrześcijańskich wśród żydów i su- 
berintendant jej dla wschodniej Europy" — w y g ło sił 
:kazanie o charakterze czysto religijnym, chrześcijań­
skim. Nieporozumienie nastąpiło stąd, że ks. firro- 
'idislia nie włada* dobrze językiem niemieckim. Wy- 
ikład odbył się w kościefe. bo sale szkolne poddano 
^restauracji. Tymczasem obecni Ha wykładzie stwier- 
;dzająrieszcze raz, że nieiortunny obrońca Sjonu wła­
da wytworną niemczyzną a kazanie jego było wprost, 
iprowokacyjue. Ze wykład był w duchu sjońskim, 
iśwśadczą oklaski i okrzyki radości ze strony sjonł- 
Stć.w, którzy w olbrzymiej liczbie zalegli nawę ko­
ścioła i galerję. Wszyscy obecni na kazaniu Polacy, 
njc tylko nasz sprawozdawca, odnieśli wrażenie, że

• komuś zależał^', na sprowokowaniu polskiego społe­
czeństwa a że wylt^ad naznaczono na dzień przed 
rozstrzyganiem się sprawy górnośląskiej, dało to wie 
le powodu do zaniepokojenia. Dzięki taktowi i zimnei 
ikr®  polskich słuchaczy kazania fortel nie udał się, 
•mimo to fakt użycia kościoła chrześcijańskiego r° agi 
.tację wy wołał oburzenie. Napiętnowały go wszystkie 
dzienniki z wyjątkiem „Chwili" i  Gazety Wieczor­
nej". które wypadek len pominęły milczeniem. Nie 
można dziwić s*ę „Chwili", która zrozumiała, że w 

'srrawiC. tej milczenie bezpieczniejsze, ale goniąca z* 
scnza.cM „Gazeta Wieczorna" obrzucająca stekiem 
obelg „prowokacyjny" wykład ks. Lutosławskiego, 
■wściekająca się, ż,e chciał Uniwersytetu użyć za „a- 
renę agitacyjną", milczy, gdy żydzi w kościele chrze 
ścijańskim prowokują Polaków. Czyżby jakiś tajny 
układ z „Chwilą"? Nie wolno Księdzu-Polakowi prze 
mawiać na Uniwersytecie w duchu patriotycznym, ale

' wolno Sjóniśtom prowokować Polaków w kościele 
chrześcijańskim... Oto etyka organu z ul. Sokoła.

— Ze spraw miejskich. Wczoraj ■wieczorem odbyło 
isię pierwsze posiedzenie prezydju.m miasta przy u- 
’ dziale reprezentantów poszczególnych klubów i sek- 
*cjj dla załatwienia szeregu spraw w zastępstwie „ur­
lopowanej" Rady m- Owóż zdŁitwiorto kilka spraw 
ostatniego porządku, dziennego Rady m.-, jak przedłu­
żenie dzierżawy folwarku na Persenkówce, podwyż­

szenie dotacji dla zakładu nieuleczalnych na ul. Zbo­
rowskich, podniesienie wydatków' administracyjnych 
rakami i in. W czasie dyskusji r. dr. Wereszczyński 
poruszył sprawę częstych napadów i rabunków, do­
konywanych przez żywioły napływowe a dalej spra­
wę zajścia w  zborze ewangelickim. Polecono1 prezy­
dium, aby w obu tych sprawach interweniowało gdzie 
należy, ~ ’ ~  ""

R. Włodzimirski znów' wspominając o zbyt czę­
stych wypadkach wścieklizny, żądał przedsięwzięcia 
energicznych środków zaradczych a dalej otoczeni 
większą kontrolą kominiarzy, gdyż ognie kominowe 
zaczyn? ją przybierać katastrofalne rozmiary.

Na tem wyczerpano porządek dzienny.
— Ludowcy przeprowadzają reformę olna'. Dono­

szą nam ze stolicy paskopiastów. z Tamowa: „Fol­
wark Wróblowice, niezbyt odległy od fajkowa, 
dzierżawili małorolni i bezrolni chłopi i na podstawie 
ustawy sejmowej nie wolno zabierać im dzierżawy. 
Ale były lubelski minister Dubiel zapragnął stać się 
ziemianinem i majątek ten kupić, a ż e to  „swój" czło 
wiek, więc i Urząd ziemski poszedł mu w całej pełni 
na rękę. Dla paskopiastów ustawy nie egzystuj?! Wo 
bectego ludność odbyła ogromnie burzliwy wiec, Pro 
testując przeciw gwałceniu ustaw. Oburzenie panuje 
wśród chłopów i z tego powodu, że dziesięciy mająt­
ków ziemskich, przeznaczonych na parcelację, skupu 
ją bogaci paskopiasty, a zaś biedniejszych wysyłają 
na „kresy". Publiczną również jest tajemnicą, że za­
wiązuje się paskopiastowska spółka obrotu ziemią, 
która ma skupywać majątki, przeznaczone na parcela 
cję. Tak to wygląda „reforma rolna" w praktyce, sto­
sowana przez PSL. „Paskopiast b pragnące wfacfcy i 
połowu. Dotychczas PSL. znaczyło: Posady Samym 
Ludowcom, obecnie znaczyć musi: Parcelacje Sa­
mym Ludowcom!

— Hotel składnicą złodziejską. Donosiliśmy onegdaj
0 aresztowaniu Szulima Steinberga „kupca złotymi 
przedmiotami"—przybyłego przed miesiącem z Rosji
1 prowadzącego w rzeczywistości „intratny ijandel" 
kradzionemi rzeczami; był on organizatorem bandy, 
która dokonała rabunkowego napadu przy ul. Bema. 
Aresztowano w ^związku z tą sprawą Walwera, Szu­

lima i Chaję Steinbergów R przeprowadzona w ich
mieszkaniu w hot. „Reunion" rewizja, wykryła mnó­
stwo rzeczy, pochodzących z kradzieży# jak buciki, 
ubrania męskie, suknie, bielizna, materje itp., które 
zostały złożone w depozycie policyjnym. Ładne „ho 
tele" (!). W jednym „Centralnym'* gnieździ się ban­
da, w drugim „Reunion" składa zdobycz z rabunko­
wych wypraw zniesioną. W owe hotelowe zakamar­
ki należałoby koniecznie ostrzejszy wzrok zapuścić!..

Sławny zawodewy zapaśnik i bokser Champion 
Polski, Polak Władysław Maksymiak, Lwowianin, 
znany przed laty ze swych występów w Galicji i Kró­
lestwie Połskiem, który niedawno przybył z Rosji, 
wzywa wszystkich znanych Championów-zapaśników 
zawodowych i amatorów na maiche walki francuskiej 
i na mątche boksu angielskiego i płaci Premię każde­
mu atlecie, który go pokona. Obecnie Mal:symiak znaj 
duje się w Stanisławowie, zamierza wkrótce "wystą­
pić w  walkach zapaśniczych na arenach cyrkowych.

Zgłoszenia atletów przyjmuje też Kula Stanisław, 
dyrektor piek. Zw, ul. Gródecka 55 Lwów, codzien­
nie między 2—4 popof, 3606

Zr spokój duszy n p. pilotów i obser­
watorów „ Lwowskiego Djonu lotniczego**, którzy 
zginęli śmiercią lotniczą w czasie wojny z Ukraiń­
cami I bolszewikami:

1) za śp. Majora pilota Stefana Sreca,
2) „ „ Kapitana pilota Stefana Bastyra,
3) „ „ Kapitana pilota Kazimierza Swoszo- 

wskiego,
4) za śp. Kapitana pilota Arthura H. Kelly,
5) „ „ Kapitana pilota Jerzego Smolnitkiego,
6) „ „ Kapitana pilota V. G. M. Calluma,
7) „ „ Kapitana pilota Ant. Poznańskiego,
8) „ „ Poruczn. obserwatora Feliksa Błasz- 

kiewica,
9) „ „ Poruczn. pilota Edmunda P. Gravesa,

10) „ „ Poruczn. obserw. Jana Pa reński ego,
11) „ „ Por. obserw. Juliusza Jurkiewicza,
12) „ „ Poruczn. obserw. Kazimierza Brauna,
13) „ „ Ppr. pilota Zygmunta Kostrzewskie^o,
14) „ „ Ppor. obserwatora Mieczysława Mo- 

tylewskiego.
15) za śp. Pporucznika pilota Mieczysława 

Grrstki,
16) za śp.'Pporucznika p:lota Stanisława Sra- 

żyńskiego,
17, za śp. Pporucznika pilota Zdzisława Ja- 

kubowsk;ego,
18) za śp. Pporucznika p lota Stanisławą R c- 

zmiarki,
19) za śp. S;erżanta pilota Józefa Kargola,
20) „ „ „ „ Jana Szeiudy,
21) » » •. „ Jana Nowaka,
22) „ „ Plutonowego pilota Mateusza toa- 

tyszewskiego
23) sa śp. Plutonowego mechanika Antoszka. 

odbędzie się Msza św żałobna w kościele O. O.
Jezuitów we czwartek duża 11 sierpnia b. r. 
o godzinie 9 rano. 3004

0 liBłltle zlnsż& i;o-Uwarswri 
w Błartzawlu.

Warszawskiej „Gaz. Por " p. J. Gośdcki, ozron*  ̂
kom. org. giełdy zbożowo-t o w a r owej w Warszawie, 
udziefił następujących wiadomości:

Statut giełdy został już zatwierdzony przez rWU1" 
sterjum przemysłu i handlu, zaś w  czasie najbliższy** 
ma być zatwierdzony przez mititsierjum skarbu.

czynności Pnzygotowawcizc dla uduchomienia pQ‘
trwają jeszcze ani kilkanaście. Narazie komitet o 'i- ’ 
nizacyjny ma za zadanie: }) przyjmowanie czlonko^ 
giełdy (osoby i firmy), 2) opracowywanie reguiautf1 
nów, określających sposoby zawierania transakcji, ■» 
angażowanie maklerów — zgłaszają się i chńześcśj*116 
— i wreszde 4) zwołanie zebrania organizacyjnej, 
któreby wjrbrało radę giełdową.

Dopiero po dokonaniu tych czynności nastąpić 
może uruchomienie giełdy zbożowo-towarowej. Z® 
swej strony komitet organizacyjny dokłada wszelkich 
starań, by uruchomienie to miało miejsce mż międZó 
15 a  20 sierpnia.

W jaki sposób uregulowano sprawę t. zw. rad1' 
giełdowej

Sprawa ta  była sporną. Mianowkńe orgajiizato- 
rom gfteWv chodziło 1 o to, by rada była; wybterafl* 
przez 4 grupy zawodowe, t. j. przez 1) rolników
2) konsumentów (miasta j kooperatywy), 3) pośredni­
ków i 4) przetwórców. Każ-Jai z tych grup tmńaał we­
dle projektu komitetu organizacyjnego wybierać i'1* 
członków reidy gieMowej.

Jednakowoż takiemu załatwieniu sprawy stanęJ 
na przeszkodzie względy natury prawnej; oto w my$ 
ustawy rada musi być wybieraną przez ogólne zebra­
nie członków giełdy.

Ten ppzepts ustejwy uzgodniono z zamiarami orga­
nizatorów giełdy w ten sposób, że jStotnie rida gni­
dowa będzie wybierana przez ogólne zgromadzeni6. 
Atoli wybory odbywać się będą w ten sposób, z* 
głosować się będizie na listy kondydatćw, przedst3‘' 
wionych przez cztery wymienione grupy zawodowe/ 
wybieriljąc z każdej V>- o'-ęść składu rady.

Jaki ma być zakres diiałalności giełdy zbożowe 
towarowej?

W  zasadzie przedmiotem obrotów giełdy majłh 
być zboża, rosimy strączkowe, oleiste, okopowe, wa­
rzywa, wraz- ze wszystkie mi ich przetworami, iA, 
krochmal, odpadki ziemniaczane itP- Nawet cukier ], 
spirytus mają stanowić objekty ebnuów, skoro tylko 
przestaną być monopolem rządowym.

Naraazie jednak, dla zapoczątkowania tak rarlS'. 
giych czynności, giełdą przeprowadzać będzie wył?' 
czirie transakcje zbożem.

— Jaki będzie wpływ giełdy zbożowo-towaroW6! 
n i  nasze stosunki handlowe?

— Giełda zbożowo-towąrową będzie nwała duż6 
znaczenie przedewszystkiem dzięki notowaniu c tr,i 
co wpłynie na ożywienie obrotów zbożem w naszyh1 
kraju. Dotąd bowiem daje się zauważyć ogromu- 
powściągliwość w sprawach kupna i sprzedaży zboz"" 
zwłaszcza na prowincji, a

Powściągliwość ta wynika stąd galównie, że a11* 
sprzedający, ani drobni kupujący nie mają ża.dny-h 
wiadomości o cenach, to też jedni obawiają się, by u1’ 
sprzedać za tanio, wmi zaś by nie ptacić zbyt drog->' 
Sko-o zi§ z cliwlla urucliomienfą, giełdy dtfciiu:*. 
podawać będą stale ceny zbóż, sytuacja stanie się cał­
kiem .^sna i obie strony przestaną obawiać się „wpud-
nięcw'*** •

— Ile ies' prawdy w skargach na małą pod - 
zboża ?

- Sprawa podaży zboża jest u nas uieco nieja­
sna. Oto z jednej strony konsumeucia skarżą się jl!1 
małą podaż, z drugiej znowu producenci, irrzymuip 
że niemi komu posiadanego /.boż-i sprzedawać

Ta po-zor-.ńe zawiła sprawa tłumaczy się całkowi­
cie w ten sposób, że rolnicy uie chcą sprz&twae 
zboża osobom niepewnym i spekulantom, by oddaj?3; 
produkty w ich ręce, nie podbijać przez to ich cęfl. 
Za iedyiye właściwego odbiorcę zboża uważają r o i ' ;  
cy  k o o pera tyw y , stowarzyszenia roIniczo-handloW'8 
i t- p.

Niestety, wyznać trzeba, że instytucje te zupeLN 
się do zakupów zboża nie przygotowały; nie posiada­
ją one na obroty zbożem żadnych prawie środków 
stąd właśnie pochodzi ta mim:wolna stanięcia l1,1 
rynku zbożowym, a

Winę całkowitą ponosi w tym wypadku rzf 
nasz, który już przed paru nresiącami winien by} od- 
poayitftjnfni instytucjom udzielić wysokich kredytów 
na zakup. Skoro tego nie uczyniono, trudno się dziwno, 
że na rynku są małe tylko ilości ziarna, pcdiodzą^' 
od rolników, któ-ych potrzeba zmusza do wyzbywa­
nia się nieznatznych stosunkowo części zbiorowe

Na szczęście sprawa kredytów' tych w ostatnich 
czasach posunęła się znacznie naprzód. Jest też pe 'v'  
liość, z Ci rząd nasz wydzieli kredyty, dochodzące do 
5 miljardów' marek, oczywiście, sumy te otrzym aj 
tylko te instytucje, co do których jest gwarancja, 
nrie zajmą się spekulacją. W pierwszym więc r/.ędz13 
otrzymają kredyty z tej sumy zap.ąly miast, związki 
spożywcze, młyny, związki przemysłowa i instytuci* 
hanćlowo-rolnicze.
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Simo na Pomorzu.
w W sierpniu 1921.

Ha inicjatywie i patriotyzmowi bawiących tu
j^ftnisku, lub chwilowo przydzielonych do służby 

^  ^ wowiau bP. Chutkowskiego, Krzysztoto- 
5 .̂- Mączką urządzono u nas dwa odczyty © roz- 
Potacz Porodowego w Polsce, z  • których irugi 
5j ę n*J ^ patriotycznym koncertem, składającym 

z  kry na fortepianie p. Chutkowskiej, śpiewu i~ w **** iwwwmiit/ wuuiiwwaikicjf Ryjewu i
V  fzypcach pp. Janki i Aliny Kwiatkowskiej — 

T hoch trzech pań również ze Lwowa.
KrzJ* - a raezej mowy wygłosił p. Bogdan 
' U rw °*0W ĉz’ działacz rozwojowy ze Lwowa* 
w ^  odczyt zagajał tutejszy zawiadowca stacji, 

5^‘eja, Małopolanin z Krakowa.
j^® ęfercnt w  sposób wyczerpujący, przekonywu- 

3 C3iuer rodniosly, przedstawił słuchaczom tre- 
i e dzieje męczeństwa i zmartwychwstania Polski
ne. K°ne s*;osun^1 P o lityczne zewnętrzne i wewnętrz- 
^W astępnie wskazując na niebezpieczeństwa, gro- 
^ ^ ^ e p u d l-g ij^ c i Ojczyzny, tak ze strony wrogów 
uJ y ^ trzttycb, jąłt również domowych, do których 
spJifi hrzedewszystkiem żydzi, — omówił prelegent 
S i ł y ^  ‘ środki działania samoobronnego. Wszystkie 

narodu powinny s.ę skupiać do współdziałania w 
harzf Bai°dowej i ekonomicznej, odrzucając od siebie 
- ^oone im przez naszych wrogów hasło nienawiści

L E W  Dziś w środę , dnia 10 b. m p ^ r d Z  p i e r w s z y  w 5 a\tacu firći^ Gaumonta w^aryżu
wieczna niedoli życia — poezya cierpień i na- 

odtworzeniu j j g ^  g r e s j e |

______   na&s

ju te W  UŁ.U " Uiuuy t UUII* IV V. Ul- ^ t u i  u t i  IfoBnul W

Z g r z y t y  Ż y c i a  S j lniezrównanego artysty

£ * n e j ,  dzielnicowej i klasowej. Były zabór pruski 
(]n„,;*fwiej może się bronić przed inwazją żywiołu źy 

esa, ile że liczy zaledwie 2 j roc. ty cli paso-
bronić przed inwazją żywiołu źy

iIa Aa tii
^lów.
sł- kresów połudirowo wschodnich, a w
g^^ó lnośc i imieniem bohaterskiego Lwowa, które* 

yalki o Polskę w listopadzie 1919 r. skreślił wzru- 
, l%co, zyczył mówca braciom kresowym Północy, 
.P o w sta jąc  z dotychczasowej martwoty i niewoli 
^ " owej, stali się wujem ochronnyfa Ojczyzny przed 
do Sertnańskiego wroga, który mimo klęski, 

*nancj, myśli już dzisiaj o przyszłym odwecie- 
Obydwa odczyty i bardzo ud^lne produkcje mu- 

^czne i wckalne wywołały entuzjazm i niemilknące 
Ij! okląski słuchaćzów i słuchaczek, nie przywy- 

jeszcze do tego rodzaju narodowych zebrań- 
sf, yrdz uczuciom zebranych dał w wymownych 
datT3̂  P- Nowak, podnosząc, że te dwa zebrana 

*y min-'murowy obraz tej miłości i zgody, jaka po- 
łączyć wszystkie dziebrce w jedną rodzmę. 

s*i, 0 w niałepi Słowie dzięnl gorącemu serreu I 
, “ęhetneji inicjatywie Małopolan, zeszli się i poko- 

'zn • ^ omorZc’n'e- MdupoL-u e, Kungresowscy i Po- 
9aniaCy) c;)wii0w0 tu przebywający. Cidyby wszę-

ta letr‘icy tak pojmowali swe narodowe obowiązki, 
rychło zjednoczyłaby się cała Polska. Mówca w 

r(Je*znyci* wyrazr.ch dziękuje Małopolanom za ich 
J*cę i . zapewnia, że trud ich nie pójdzie na mrjrfrte.' 

»ut\vorzyliśc.e nam o*.zv — a my Pomorzanie mrmy 
V5tde ręce 1 nie dc,my clę'.

W końcu pa wiiicsek p. Nowaka/ wybrano jedno- 
y^lnie Komitet organizacj jny „Rozwoju", polecając 
u organizację Oddziału we Lwowie. 

w  ______________„Rozwojowie z Słową“.

Z e  ś w i a t a .
1 Siostra a szczacie mężczyzny w  małżeństwie.

£ rzekonałem się, że mężczyźni, którzy nie mieli sio. 
dry, są po większej części nksządaw cleni ze swoich 
Ln - Taki sąd wydał angielski psycholog January 
‘Ortimer> który rozwodzi się nad błogosławionym 

.f!s 'AVCrn siostry aa przj szłega małżonka. ,,Chłopak, 
pj.Br chowa się w domu, w którym n ema er, i 

sze Mortimer — nie zna charakteru kobiety. Gdy 
jBjrze'fc, kobiety są dlań zagadką, a gdy się zakocha.
« bopołnia kardynalne błędy w postępowaniu g swo- 

ulkochaną i zupełnie jej n:e tozumie. Siostry, szcze- 
starsze siostry, są bardzo w-ażnym czynnikiem 

a,żeńsirego szczęścia. V/ codzieimem pożycia sio 
by z bratem uczy się on rozurmeć naturę kobiety.

. .doświadczeń brata, korzysta Później m ąż, gd yż w  
wlhiaturze przeszedł on w szystk ie konflikty, jakie cze  

^  nań w  m ałżeństw ie. D ziew czyna nie zapomina 
j^ d y  o tem , że  jest dziewczyną, zaw sze odnosi s ie  

brata jako kobieta i w ym aga od n iego uznania 
j e; kobiec(»>;ci. Dokucza mu sw o !emi humorami, jest 

tliegd zazdrosną, jodnom słow em  daje mu poznać 
0 W szystko psychiki kobiety, przed czem , n:e zna­
wcy kobiety m ężczyzna staje jak nrzed sfinksem. M eż 
2Vzna. który nie miał siostry, staW a sw oją ukoeba- 
\  na. piedestale, czarni z niej uosohrenje dobroci, ła- 

^diiości, przypisuje jej srrre zalety, a żadnych wad 
e _wie, że  tak w  rzeczyw istości nie jest. G dy w 

j łż e ń s t w ie  przekona się , że  ta, którą uw ażał za bó. 
, ^ o ,  jest także tylko cz ło w ?ekiem , że  posiada b łęd y  

daleko jej do doskonałość1, v /ted v  jest bezgranicznie 
°*czarowany i z raju ideałów  spada w  twardą rz©- 

i ł w i s i i ś ć .  Jeżeli zaś mjał siostrę, /to Przyjmie dtr  
y'°ć j łagodność sw ej żony za rzeczy  naturalne. l«cz 
dWnocześn:e będzie rozumiał, że  nie za w sze  kobieta 

•,est „w niedzielnym nastroju**, że  i na "nią Przycho- 
 ̂ chw ile rozdrażnienia, ż . um ie być nieprzyjemna  

* nawet nieznośną, gdyż na siostrze swej skonstato- 
^3ł. że  właśnie tak'e są kobiety. S iostry są naturał- 
ktn a zdro^Aon elementem w  rozwoju chłopca, po­

p a la ją  rnu w yrobić sobie zdanie o drugiej nłci i bez- 
^ednie w oływ ają już w  dzieciństw ie na w ybór jego  
*^źn!ejszej towarzyszki życia**.

Dział ekonomiczny.
Wta "mści gospodarcze 

Izty ha fliaweł I przBmyilemi
O wyzyskane taboru k»'Î 3' \veg> w miesiącach

letnich. Ministerstwo koieł żK-wuycji -nadesłało nastę­
pujący komunikat, który poh-iie się Jo wiadomości'-

W  obecnym letnim okresie zaznacza się pewne 
ztnncjszane transportów kolejowych, skutkiem czego 
fe-bor wzmocniony w do latku lokomriywarrri ot"zy 
mamemi z Niemiec obecnie n o iest c;iłkow'icie wyzy­
skany. Taki stan jednak minie z cJiwjlg reaJizacjr zbio 
rów rolnych, rozpoczęcia kamjatui bu!-*cz»uoj i zwię- 
flcsztnći się zapoTrzebow.tnia na opal i wówczas zno 
wu koleje będą miały trudności w  uwzględnieniu 
wscysu-nch ć\Jań iu  wagony. Wobec tego ze 
wszech miar wskazauem byłoby wyzyskać obecną PQ 
myśłną dla transportów symację, c»-km  zgromadzenia 
ZLjpasótiź na yniows miesiące 1 przewiezienia tekch 
materiałów masowo, która inogą być bez ,trudności 
magazynów,:jue Jako to: opał, smary, materiały budo­
wlane j iriie surowce.

Targi J wystawy zagraidczna. W  Pracfee cze 
slcej odbędzie się w czasie -'d t—S mrzefn a btr. Je­
sienny Targ Wzorkowy. Odwelzającym Targ będą 
udzielane wizy na podstawie oficjalnych dokumentów 
i znaczka przedsiębiorstwa targowego, któiych ręo- 
żjia nabywać cd 20 Sierpnia *)>* w Wydziale Han­
dlowym Poselstwa Oteskj-iław. Warszawo, przy ul- 
Złotel Nr. 4, Zniżka opTity w zpwej wynosiła dla uczą 
stników sta}s w Polsce zamieszkałych 75 Prc. opłaty 
normalnej. Zniżka ceny biletu w.i kolciach czesko- 
sołwackith wynosi 50 ]wc. we wszystkich klasach 
W Libiicu (Rcichonberg) odbędą się targi wzorkowe 
w czase od 13—21 sierpnie br Odwiedzający targi 
będą korzystali także z 50 prc. zniżki normalnych cen 
b lefów kolejowych wszystkich kl-is aa kolejach e^o- 
sko-slowackich. Bliższych 'inbnnacjf odnośnie do 
Targu w Pracze i Libercu udzala Wydział Hi Halowy 
przy Poselstwie CzesK> Słowackiem w Warszawie 
ul. Złota i. 4. Firmy, któ'e bierę ud/ia| v  jarmcTku 
w Libercu zechcą o tom powhJM nć Izbę handlową 
i przemysłową we Lwow.e. Mię byn:'rodowy Jar­
mark we Wiedniu odbędzie się od 11 do 17 wrccśnia 
br. W dniach 10, 11, 12, wrzesna br- odbędzie się w 
pamassa poci Bukaresztem wys-.wa wraz z pokazem 
maszyn rokiiczych.

Ame-ykańsko-Polska Izba HandloWoprzemyslo- 
wa w Polsce. Statut Amorykańsk a-Poiskiej Izby han­
dlowej i przemysłowej w W-irszaade został iuż za­
twierdzony. P.orwaze walne zgromadzane orgaiJza- 
cyine Iz-by cdbędatio się z  początkiem w r^śnia br. Ko- 
rzyskiem by było, gdyby wzięli w nim udział przed­
stawiciele prze myslu, handlu i i nansów z  całej Polski 
i w ten sposób jednońci? -usitaUl! kierunek dalszej dzid 
łalnoścd ti. instyhicju Bliższych informacji co do wa­
runków przystąpienia, wysokości wpisowego i wkh-J!d 
udziela Oddział ruchu handlówko Uby handlówki i 
przemysłowej we Lwowie.

Zakaz przywozu produktów zwierzęcych z Pol­
ski do Angin. Rząd angielski wydal -ukaz przywozu 
do Anglii produktów zwisrzęcycu z Polski. Zakazem 
tym są objęte; rogi, kości, mąka kościana, krew, sierść 
mięso wołowe i wieprzowe itP.

Poszukiwanie zastępcy. Imbwka musztardy w b. 
zaborze pruskim poszukuje zastępcy, który by był 
dobiv;c wpiowad/.onr u pow.iżn eiszych firin Zasię- 
pc.y okolicznościowi prowąizący liandcl na własny r a ­
chunek nie wchodzą pod uwagę. Zgłoszeni z| &ę- 
pców przyjmuje odriat ruJui handlowego Izby hae- 
diewoj j przemysłowej we Lwowie.

Adresy firm zagranicznych pragnących nawiązać 
stosunki handlów ze PoDką. F  nna Jurkutad & Co. 
Dusseldorf, Kirchfeldstrasse 119, eferuie potowe ubra 
nP, — Trouciu Freras, Ci-larz, import-ezport. — Jó­
zef Ginsberg, Kóln-Nippes, Neus+istr.rsse 337, oferułc 
naczjnia kuchenne i wyroby nożownicze.

K  Rdza ilnjowa. Z wielu ekohe Rzeczy>»ospoHteJ 
otrzymuje Ministerstwo rolnictwa i Dóbr państwo­
wych wiadomości o występowaniu w roku bieżącym 
w stopniu dotychczas nieobserwowanym rdzy linio­
wej na zbożach. Szczególniej złośl wie rdza ta wystą­
piła w województwach Lubelskim i Kieleckim w tych 
miejscowościach, gdzie rośnie dużo krzewów berbe­
rysu. Rdza bowiem l.njowa jest powodowana przez 
grzybek pasożytniczy Pcccinia 'rrarnHs Pers. w^ma 
gający dla swego rozwoju dwóch roślin gospodarzy- ' 
krzewu berberysu i zboża. Ciemne zaród piki rdzy po 
jaw.ające się na zbożu w postaci wązkich lw i i ma­
jące zdolność przetwama zimy, me zarażają zboża w 
roku przyszłym, lecz są źródłem zarazy berberysu. 
Tu na liściach, a nawet i ov/ocach tego krzewu grzy 
bek rdzy rozrasta się i wydaje zarodnik.'; wiosenne, 
które zarażają zboża. Na rośliftach ^zarażonych powsta 
:ą wkrótce zarodniki czerwone, z łatwością n^iszone 
przez wiatr i niosące zarazę rdzy na łanach zbóż od

rośliny do rostiny. W następstwie pojawiaj? się wspo 
mniane już zarodniki cz im e zimowe, im zboże siln ej 
zostało opanowane przez rdzę, tem słabsza jest sło­
ma i gorsza do spasania, a co najważniejsza, tem wy 
dajność zaima jest mniejsza. W roku bieżącym prób­
ny omłot z morgi w miejscach opanowanych przez 
rdzę dawał dwa korce najgorszego pośladu, zawiera­
jącego nie więcej naa parę garncy ziarna. W niektó­
rych miejscach rolnicy nie mają wcale zamiaru zi>ie-: 
rać żyta z pola. Ta klęska wyw ołana rozwojem pnso 
żytniczego grzybka winna pobudzić wszystkich rol­
ników do stosowania jak naj energiczniejszych śród. 
ków przeciwko rdzy. Najważniejszym środkiem, któ­
ry może powstrzymać rozwój rdzy liniowej jest be* 
wątpienia wycinanie krzewów berberysu, Nie można 
dopuśdć, aby na wiosnę roku przyszłego rdza z krze 
wów berberysu mngła przerzucić się na zboża. W cią 
gu jesieni i w zimie krzewy berberysu należy do­
szczętnie wyciąć wszędzie, gdzie tylko rośnie na po­
lach, zaniedbanie bowiem tego obowiązku mogłoby 
się dotkliwie odbić n? rozwoju- naszej produkcji roi- 
nej.

J. k vr?gfni*t raeaifa 
do tfumiara podatfcu ma t)!ka«B&

Strona p.erwsza «ie wymaga specjalnych wyja­
śnień, prócz tego, że pod A.) Grunta — należy podać 
także ogrody i parcele budowlane, wykazując obszar 
albo w morgach albo w metrach kwadratowych.

W rubrykach pod B.) Budynki — należy w ko­
lumnie M ej podać ilość pokoi, sklepów i kuchta ra­
zem z całego domu, w  os.atniej zaś kolumnie war­
tość w markach całego domu, którą należy obliczyć 
na o-:, ■•‘'nr |. ci . cc,

Wn^ełnienie innych kełumn nię przedstawia tru­
dności.

Jeżeli jest przy domu jak; budynek uboczny, na­
leży go osobno wymienić i w kolumnach pionowych 
poaać szcp.ogóty.

Wartość domu można na osobnej wkładce obli-' 
cz>ać wedle trojakiego rodzaju:

po l) wedię wartości kredytowej:
Jeżeii oszacowanie realności dla u/yskanja po­

tyczki h'potecznęj uskuteczniono w r. 1920 lub 1921, 
to podać jako wartość tę właśnie wartość szacunkową, 
ustaloną przez instytucję kredytową (względnie pod­
wójną wysokość udzielonej pożyczki).

Jeżeli zaś to oszacowanie uskuteczniono w  latach 
1917 1918 lub 1919, to Podać omawianą wartość w 
wysokości trzykrotnej, 'eżeh zaś oszacowanie nastą­
piło dawniej, to w wysokości Pięciokrotnej.

po 2) wedle wartości ubezpieczeniowej. 1
Jażeli budynek został ubezpieczany lub ubezpie­

czenie powiększono w roku 1920 lub 1921, to jako 
wartość podaje się tę wysokość ubezpieczenia^ jeżeli 
zaś nastąpiła to w latach 1917, 1918 lub 1919, to war­
tość szacunkową ustaloną orzez instytucję ubezpie­
czeniową podaje się w trzykrotnej wysokości, jeżeli 
zaś przed temi latami, to w pięciokrotnej wysokości.

We wszystkich trzech wypadkach do tej warto­
ści — dodać trzeba wartość fundamentów (np. w 
1/10 części wartości budynku), tudzież obiegową 
(sprzedażną) wartość parceli podbudowlanej według 
stanu z 1. stycznia 1921.

po 3) w edle wartości dochodowej.
Obliczyć czysty dochód z 'domu (po potrącenir 

reparacji, amortyzacji, podatków i . odsetek od dłu­
gów) z roku 1918, 1919 i 1920 — z każdego z osobna 
— dochody te razem zliczyć, podziel ć przez 3 a re­
zultat pomnożyć przez 25. Tu jednak zauwaza się, 
że przepis o wartolści dochodowej nie ma dla Lwowa 
zastosowania. Do zeznania można wstawić albo naj­
wyższą z powyższych wartości, albo przeciętna, lo­
że1; jednak wartość w ten sposób obliczona nie odpó- 
v iaaa wartości obrotowej wedle stanu z 1. styczna 
1921 (aj»i: 124 ustawy z 16. lipca 1920, Dz. u. Nr. 82, 
poz, 550), to należy przelać wartość obrotową.

Rubryki Pod C) Przedsiębiorstwa przemysłowe 
I handlowe — nie wymagają bliższych wyjaśnień a 
wartość poszczególnych części składowych, oraz ca­
łego przedsiębiorstwa ma być podaną według warto­
ści oorotowej (sprzedażnej) według stanu z 1. sty­
czniu 1921.

To sam > odnosi się do rubryk pod D.) Kapjtały i' 
prawa majątkowe.

Co do rubryk Pod B). Urządzenie dom ow e ł inne 
przedmioty służące do oso/bitego użytku, należy po-' 
dać ilość urządzonych pokoji, zaś wartość można po­
dać ra/em w jednej sumie w Przedziałce „Razem**. 
Wartość ocenia się jak wyżej po C).

Na stronie czwartej należy zestawić wartości 
przeniesione z przedziałek pod napisami ,.Razem'* i  
rubryk A do E, zliczyć, wykazać ey^entuaJne Potrą­
ceń a j wyprowadzić czystą wartość, poczerń umie­
ścić datę i podpisać,

Szczegółowe zresztą wskazówki co do ustalenia 
i obi czenia wartości mojątku, w celu umieszczeń a w 
zeznaniu zawierają Pwragr. 201—242 rozp. wykonaw­
czego (Dz. U. Nr. 48.21.
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dostarcza z WŁASNYCH WYTWÓRNI: cegłę, dachówką 
Doborowe wapno niżniowskie, papę dachową pierwszorzę* 
dnej jakości, wyroby betonowe, kamień, szuter, deski. ^  
Ze swoich bogato zaopatrzonych składów: blachę cynków' 

powszechne zakłady oijoowLAWf. s. a. i pocynkowaną, szkło taftowe, kit szklarski, żelazo, okuci*
w , Lwowie, ul Akademicka 23, Tel. Nr. 55. g w o M $ £ deSZCTIlłki pOdłogOWC dębOWC, pOSadzki kliflkief^

we kamienne, maty trzcinowe i inne materjały budowlaniW Q P A 7 V C T 3 V  Kraków, Gołąbią 1. 
I . . ,  lV£i  . l U l l I  Stanisławów, ci. Kilińskiego 2d.

S U J M M A W SE1 K IM  na u^rania męski®* lostjumy damskie, 
S p  palta i płaszcze damskie i  dziecinne. 

W  “ D O R Z E  Podszewki pod palta i ubrania po-eca
Fabr. Skład sukna R a i S k i  & S r O C h O iS K i
Lwów, fidtowshiegs 7 (naprzeciw katedry)- 331

przyjmuje po cenach przystępnych wszelkie roboty mWN o w o  o t w o r z o n y  I>1- /J1„ . l.         „

ZA kŁAD  HAFTÓW  ARTYSTYCZNYCH tą ' * **” " ^  SLchelieu i f p. 3269
i ODBI J  AN9A- W - A - 3 f c T 3 D “S T G -I L O W B Z I E T  WI E L KI  W Y B Ó R  W Z O R Ó W

=  LW uW , UL. BARTOSZA GŁOWACKIEGO L. 7. PARTER i I. P. C = 3

KUPNO I  SPRZED AZ.

a £ k T S A 3
względnie innej paszy knpi każdą ilość 3612

n J D 7 Y 0

Liw, CL. BIELOWSKIESO L 8.
D nnnu/ni-j sukien damskich Rozalii Bourdon, Lwów. Ru- 
rinbUW llla towskiego 8, sprzedaje wsze'kie rormy i żą­
danie fastryguje.  3505

Z b o ż a  n a s ie n n e  C iwym
„Fedbork" Lwów, ul. Kraszewskiego 3. 3507

urządzenia kompletne dostarcza bezzwłocznie 
„Pilot", Lwów, Batorego 4. 3342

świdry spiralne, hurt ownie oraz narzędzie Dole- 
ilUJŁl, ca „Pilot" Lwów, Batorego 4. _______ 3551 

kredens używany w  dobrym stanie. Oferty pac 
..Kredens" do Administracji Słowa. 3601

ffffogra?!
tograf*.

„ K(1 aparat 9—12 pierwszorzędny sprzedam 
n lly  35.000 Mk. Biuro Sokołowskiego: „Fo-

3603

I Z S Z K A N I A .
T or*-len ił 1 pokój z elektr. oświetleniem i centralnem 
id l l l lu l i lę  egrzewaniem w śródmieściu na mieszkaaie z 2 
p- koji z łazienką i kuchnią lub jedną z tych :bikacyj za 
odpowiNlniem wyrównaniem. Zgłoszenia flo' Administracji 
pod „K.“   3591

„  W O L N E  P O S A D Y .  mmm

KIsfcPslSTEKHI
do roznoszenia gazet przyjmie Administracja ,,Słowa 
Polskiego". Zgłoszenia od g. 10—12 przed południem.

3590

B53BESE532 RÓŻ jJE d o n i e s i e n i a .
fB a S a rśłS F M is i Zalewskiego Lwów, Akademicka 22, — 

SBBm  poszukuje stałego dostawcy masła dese­
rowego oraz jaj. 3571

Pierw sza kraj. fabryka w yrobów ceratowych i skórzanych
Ł W O  W : : :  

R d H  b  h  U  J  S ty k s te s s k a  1 4 .
r p oleca: 3433

w szelkie w yroby ceratowe, płócienne i skórzane
doborowej jakości, jako t o : T O R 13 Y szkolne, miastowe, 
na srfte, torby podróżne, kufry, walizy, fartuszki 

ceratowe i t. p.
Wyroby trwrłe I Ceny fabryczne!

i p s S f “ Z a ló w itm  z prowinsji zahiwiamy odwrotną pocztą.

Z N A C Z K I  ZAGRANICZNE
Kupno — Sprzeduż

WyJawnictwo czasopisma „FILATELISTA" Centrala Związku
miąikynarod. filatelistów I korespondentów „15MJA"

EUG. A. SCZETBAN, Z. CZYŻEWSKI i Ska
LWÓW, ul. Zielona 30. 3394

Bardzo ważne dla w łaścicieli folwarków.
Centrala Agentur Handlowych ira Wschodzie 

Lwów, Trzeciego Maja 16.
Poleca deskom  le osi do wozów z kr bslsmi 

bez muter para 3000 Mp.
Blachę ozarrą i pocynVowaną niżej 

coa fab ycsn ycu , 3559

Nakładem Biura „REKLAMA" w Lublinie wyjdzie w najbliższym czasie
z druku

„Informator Handlowo - Przemysłowy"
Pierwsza ogólno-polska książka adresowa 

„Informator.;} będzie bezpłatnie rozesłany firmom cafaj Rzeczpospolitej. 
Ogłoszenie w „Informatorze" będzie świetnym I skutecznym środkjem

reklamy.
Wszystkie firmy proszone są, o nadsyłanie adresów. 3484

b liższe informacje oraz prospekty wysyła się na każde żądanie gratis i franco.
BIURO „REKLAMA"

Lublin, Kościuszki 8. — Skrzynka poczt. 117.

W^żne dla kuaufojcyciL

i&ia sp rzedaż  ki!** 
wielkich majątfcdW
wielKa ilość posiadłości njW 
skich i wiejskich przecisię®'. 
handl. i przemysł., aobrr 
zaprow. biura haldn. i t. P 

Dom Komisowy i Osadniczy 
W. IG LA, Bydgoszcz, Stan 
Rynek 4. Telofen 1189. 357*

Przedsiębiorstwo Handlowe
BIAŁ0 B0 RSX1 i KKGPlflSKI

Ska z ograniczoną odpowiedzialnością 
Łwow, ul. Legionów 1

zakupuje wagonowo po najwyższych cenach targowych:

rze aR, łuMn uratielli len, 
hsiop s, ozeiKie nasiona, Koni­
czyną, trawy, zboia siewne i t. d.

Oferty uprasza się składać wraz z wzorami za wa­
gon loco stacja załadowcza. 3584

IMPORT & EKSPORT
towarów żelaznych i stalowych, narzędzi, artyku­

łów _fetiV.icznv.-fi i m asjjfi

A. M. KIERSK8 i Ska z °&<>T
14 ul.  Kopernika 1. 4, poleca

W s z e l k i e  t o w a r y  ż e l a z n e ,  n a ­
r z ę d z i a  i  m a s z y n y .

li

artykułów wiejskich poszukuje w dużych i10' 
ściach z rąk producentów bezpośrednio roz' 

maitych warzyw, nabiału i innych artvkułów p r o d u k  t # ’ 
nych w gospodarstwach wiejskich. Zgłoszenia Lwów, H?' 
tel G eoige’a pokój 70Spółi\a rolniczo-przemysłowa Marc** 
Ruszkowski i Ska.' 3586

r*Ó£g,l A ITHFl* Spka Handl. - Przem ysł, 
£■ Lwów, Akademicka 15. tel. 469. 

3607 ćosta  ro ?a na ty  ch m iast

PASY TRANSMISYJNE
: : „ G R S P 0 L Y ,£: ;

z uiersci wielbłądziej wszystkich szerokości
n -łtrałn i wytrj&yma ość |1 u,

Al u l l i d  m a ś ć  w  s k ó r z a n y c h
S B

ez operacji radykalna pomoc
dla najzaitar? słizych i nalnietm piecznlejszych cier­

pieli przrpukl In owych

u panów, pań i dzieci!
Proszę żądać prospektu gratis i franko od specja­

listy patentowanych, bandaży przepuklinowych

HI. frsiMa, Łafiro, gI. Sródecfea 1. 35,
u .  własnym domu.

Dla pań różnego rodzaju bandaże przepukli­
nowe sporządza kobieta pod jego nadzorem.

Świadectwo leftarskie.
Potwierdzam niniejszem, że pan Freil cli bandażysta, 

poświęcający "się wyłącznie wyrobom opaseK przepulino- 
wych swego pomysłu, na które posiada Datent, nadany 
mu pi zez ministerstwa austrjackie, umie z nadzwyczajną, 
biegłością sporządzać opaski, przepuklinowe, nietylko dla 
dorosłych jak 10 lekarze w licznych świadectwach potwier­
dzają lecz zakłada swe opaski również z doskonałym sku­
tkiem 1 u małych dzieci, jak się o tern miałe.n sposobność 
przekonać u jednorocznego dziecka, a nadmienić muszę, że 
podczas kilkutygodniowego leczenia nie powstała pod opa­
ską ani razu zaczerwienienie skóry co dowodzi, że obu­
stronna opaska przepuklinowa była z nadzwyczajną 
dokładnością 1 wielką znajomością rzeczy sporządzona. 
Podnoszę te szczegóły głównie dlatego, żc mogą one słu­
żyć za co vóa, iż przepuŃiitiy nawet już u tak maheh 
dzieci można wyleczyć jeśli się ma pod ręką tak biegłego  
specjalistę w i /m  fachu, jakim jest bezsprzecznie pan  
M. Fteiltt-i.

Dr. Wiktor Legieżyński 
fizyk m. Lwowa.

Wielmożny Panie!
Z pnwodu wyleczenia m ego syna Tadeusza 

z przepukliny, mam zaszczyt Wielmożnemu Panu z głębi 
serca pocziękować za opiekę i starania około nie;o. Ob” 
Bóg użyczył W;ielmcżnernu Panu pełnego zdrowia dla ul- 
żdma wielu cierpiącym na tym świecie.

Jeszcze raz serdecznie „Bóg zapłać" a pozdrawiając 
W'go Pana kreślę się

Z wysokiem poważaniem 
3598 Francisi ek !3iera*rski

Lwowy Kraszewski.go 11.

M a j ą t k i  z i e m s k i e
w  Poznańskiem bardzo korzystnie do na* 

bycia z rąk niemieckich.
1) 3l5U mórg polskich gorzelnia. 1100 sztuk inwentarz* 

żywego, pługi patowe, motoiowe eL, Cena 240 mi1' 
n.arek poi.

2) 700 mórg p. produkujący tylko nasiona uznane przez. 
Izbę rolniczą, 130 sztuk inwentarza. Cena 88 mil. mP'

3) 3090 nórg p. roli, lasu grub. tartak, młyn, gorzelni*, 
cegelnje parov e 140 sztuk inwentarza żyw. Cen* 
210 mil. mp. (Boidzo korzystny).

4) 1C.)0 mórg p., 250 sztuk inwen arza żyw. Cena 
mil. mp.

5) 2400 mórg p, w tern 500 m. łąk, 340 m. lasu Cen* 
180 mi!, mp.

6) 13.50 mórg p. zgorzelnią 600 sztuk inwentarza. Cen* 
78 mil. mp.

7) 1326 mórg p w tern 760 m. lasu, 100 sztuk inwen;. 
tarza, gorzelnia Cena 70 mil. mp., oraz inne majątk1. 
Wszystkie te majątki posiadają g leb ę). kl. na ws/.ys1',

kich uprawia się buraki, cukrowe, pozatem psz.nicM 
jęczmień, grochy, koniczyna etc. Cena rozumie iię  z in­
wentarzami żywymi ma twymi, z budynkami wszedzi- 
wspaniałyrai i caikowitemi zbiorami.

B liższ y ch  in form acji u d zie l! F ra n ciszek  i o y s a
Lwów, Bapieh; 57  H p.

(Osobiście od g o iz . 2—5-ej popoł.) 34o?

3283 KAPEŁUin
DLA PAŃ, PAKÓW I DZIECI WYRABIA W NAJ­
LEPSZYCH GATUNKACH 1 OSTATNIEJ KREACJI
I-sza KRAJ. FABRYKA KAFEŁUSZY

R udolfa H E U W B e ifA
Jiw b ifi, B a f u r m a  3 .  ( w l  gm acli f a b r )

Sprzedaż hurtowna i detailiLzna. *3gafc

kupuje Apteka REDERA w Krakowie 
w l i e a  .ET ^  B L l t K A

Z drukarni „Sfov/a Polskiego" Lwów, Z im or o wieża 11-15, pod zarz, Wilhełina Ajcionlcgo Skrzy czy Asltiego.


